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Trzeba mieć s i l ną  w o l ę  i pew*  
ność  s i e b i e »  a przyszłość jaśniej* 
szą będzie niż smutne nieraz „dzisiaj". 
Wśród lndzi, którzy w trudnym nieraz 
życiu ciężkie łamali przeszkody i któ
rzy pomimo to nadal będą optymista» 
mi, spokojnie można mówić o trud* 
nościach*

JÓZEF PIŁSUDSKI

Kok IV Ryga, 16 października 1938 r. JNś 42 (200)

Spór o Czechosłowację został zakończony

N<a początku byi człowiek, który się 
podjął zadania ponad siły: lord
Runciman, potomek starych rodów 

angielskich, z właściwą Anglikom nonsza
lancją zabrał się do r o z w i ą z y w a n i a  
kwadratury koła. .

Bo, niewątpliwie — dzisiaj już o tym 
możemy mówić — kwestia czeska była 
i s t o tn i e  kwadraturą koła.

Nic, oczywiście, z tej misji nie wyszło. 
Chyba to, że problem Czechosłowacji u- 
legł ,,umiędzynarodowieniu** — fikcja, że 
jest wewnętrzną sprawą Czechosłowacji, 
przesiała istnieć.

Kongres norymberski, mowa kanele* 
im  Hitlera, wizyta przywódcy Niemców 
sudeckich Konrada Henleina w Berchtes- 
gaden oraz krwawe rozruchy hitlerowców 
w Sudetach —  tó tylko dalsze fragmenty» 
podkreślające iJuzeryczność tej, u trzy my r 
wanej dotychczas przez Pragę, fikcji.

I oto w  tym samym dniu, gdy sędzi
wy lord Runciman po 6 tygodnie* 
wym pobycie opuszczał Czechosło

wację, z lotniska w Groydon wystartował 
do Monachium 70-letni premier angielski 
*" minister Chamberlain. Starszy pan, 
który nigdy w życiu nie latał, zdecydował 
*ię na podróż samolotem, pomijając —* mi* 
®o swe brytyjskie przyzwyczajenia i za
miłowanie do form — wszystkie obowią* 
żujące w podobnych wypadkach protokóły 
dyplomatyczne.

I  W słoneczny poranek 15. września 
Wyruszył, by r a t o w a ć  pokój. Ten gest 
premiera Wielkiej Brytanii niewątpliwie 
Przejdzie do historii.

Pierwsze spotkanie z Hitlerem odbyło 
f r  Berchtesgaden. Już nazajutrz angielski 
mąż stanu powrócił do Londynu, ażeby 
Naradzić się z rządem własnym i francu

skim oraz ponownie spotkać się z Hitle

rem, tym razem Już w Godesbergu nad 
Renem, w. dniu 22. września. Rozmowy 
trwały dwa dni. Skończyły się wręcze
niem niemieckiego memorandum, które 
zawierało o s t a t e c z n e  żądania Niemiec 
w odniesieniu do kraju sudeckiego.

\ \  T i ni u, w którym premier Chamber- 
W  lain pożegnał się z Hitlerem, pre* 

zydent Czechosłowacji Benesz o- 
głosil mobilizację powszechną. Granica 
czesko - niemiecka i czesko . polska sta* 
nęła w płomieniach.

Odpowiedzią na mobilizację Czechosło
wacji było ultimatum Niemiec, domagają
ce się zwrotu ziem sudeckich w przeciągu 
6 dni. Jeszcze przed tym, bo 20. września, 
rząd polski wystosował do Pragi pierwszą 
notę w sprawie żądań co do Śląska Zaol- 
zańskiego. To samo uczyniły Węgry.

I  i  dtąd historia schodzi i  pożółkłych 
foliałów między żywych ludzi i w 
tempie przyspieszonym nakręca film 

z ostatnich chwil państwa, które powstało 
w r. 1918. rzekomo w imię zasady samosta
nowienia narodowego, będąc tej zasady 
najoczywistszym zaprzeczeniem (48 proc. 
Czechow rządziło i panowało przez 20 lat 
nad 52 proc. Niemców, Węgrów, Słowa
ków, Polaków i innych mniejszości naro* 
dowych).Wszyscy się zgadzają w zasadzie 

* t  absurdem istnienia podobnego tworu w 
sercu Europy, nikt — nawet najlepsi 
przyjaciele —- o zachowanie go nie chce 
walczyć, ale wszyscy krzątają się i spie
rają o ...  p r o t o k ó ł  pogrzebu.

Naprężenie wzrasta.
Wydaje się, że lada — już nie godzi

nę, ale — minutę łuny płonące nieustan
nie nad Sudetami i Śląskiem Zaolzańskim 
rozpalą się w krwawą czerwień nowej po
żogi światowej, ścierającej w swych kon*

wulsywnych wstrząsach z powierzchni 
ziemi zarówno zwycięzców jak i zwycię* 
żonych.

W ostatniej chwili znaleziono jednali 
w s p ó l n y  język. Z inicjatywy, 
Mussoliniego dochodzi w Mona* 

chium 29. września b, r. do nowej konfe
rencji — tym razem Chamberlaina, Dala- 
dier, Mussoliniego i Hitlera— która niwe
czy ostatnie złudzenia Pragi. Gztereji 
partnerzy mają do wygrania wielką staw
kę — bo p o k ó j .

I s t a w k a  t a  z o s t a j e  w y 
grana.

Wojska Trzeciej Rzeszy wkraczają do 
Czechosłowacji L  października b. r., ob
sadzając, zgodnie z przewidzianym i za* - 
aprobowanym przez A n g l i ę  i F ra n * 
c j ę  p l a n e m ,  o b s z a r y  s u d e c k i ©  
— bez  wy s t r j z a ł  u ..*

[ I  >ecyzje konferencji monachijskiej 
L '  ■ przesuwają załatwienie żądań Pol

ski i Węgier na dalsze trzy miesią
ce, ustalając, jako formę załatwienia, ple
biscyt.

Postępując w myśl zasady „nic o nas 
bez nas* — Polska stwierdza, że „nie mo
że czuć się skrępowaną postanowieniami 
konferencji, w której nie brała udziału**t 
decydując się na ultimatum wobec Cze* 
chosłowacji, skierowane o północy z dn. 
30. września na 1. października do Pragi.

Żołnierz polski ma zdecydować o losie 
Śląska Zaolzańskiego. Praga przyjmuje 
jednak ultimatum i armię polską, przekra
czającą most graniczny na Olzie, wita ro
zentuzjazmowany lud polski, złączony 0 
Macierzą, kwiatami.

Sprawiedliwości dziejowej stało się za
dość: Ś l ą sk  Z ą o l z a ń s k i  w r ó c i ł  
do  Po l s k i ,  (m;



?
■MASZE ŻYCIE" Na 200

Efi POinTCIlMK

 W  związku ze zbliżającą się rocz
nicą 20-łecia Niepodległości Łotwy, Ryga 
»— stolica państwa —  intensywnie szykuje 
Się do wielkich uroczystości. Całe miasto 
izostało podzielone na 6 części, z których 
(każdą opiekuje się specjalnie wyznaczony 
■artysta —  dekorator.

Specjalne jubileuszowe znaczki pocz
tow e z okazji 20-tej rocznicy N iepodległo
ści Państwa ukażą się w  sprzedaży już 
HT. listopada b. r. rano.

Prezydent Państwa R, U LM ANIS  bę- 
0zie już przyjm ował składających życze
nia w  dniu święta Niepodległości na odno
wionym  Zamku w  stolicy.

 Jak donosi prasa, konferencja mi
nistrów Spraw Zagranicznych Łotwy, 
Estonii i L itw y odbędzie się w dniach 
5—7 grudnia b. r. w  Kownie.

— — Rokowania o międzypaństwową 
umowę em igracyjną z Łotwą rozpoczęły 
jsię w  Warszawie na początku ub. tygod
nia. Na czele delegacji łotewskiej, która

Srzybyła do stolicy Polski U . b a ,  stoi 
yrektor departamentu administracyjnego 

łotewskiego Ministerstwa Spraw Zagra
nicznych A. Kampe, członkami delegacji 
feą: dyrektor departamentu Ministerstwa 
jCfpieki Społecznej O . Si lis, naczelnik W y- 
nziału Pracy Izby Rolniczej G aillłis oraz

JEŚLI KTOŚ OPRAWIA KSIĄŻKI, TO TYLKO 

,W 86. POLSKIEJ DRUŻYNIE HARCERSKIEJ 

|jLSCO! (RYGA, DOM POLSKI, IZBA 86-TEJ 
DRUŻYNY).

; U l i
■ —  W okresie 1937/38 roku akcjo kultu

ralno-oświatowa w  całym państwie nabra
ła  specjalnego natężenia.A więc np.na od
czytach, organizowanych przez pracow
ników  kulturalnych Łotewskiej Izby Rol- 
aiiczej, obecnych było 439 000 słuchaczów. 
(Poza odczytami Izba Rplnicza prowadzi
ła  około 1880 kursów różnego rodzaju, na 
/których zanotowano 100.000 słuchaczów.

——  Jak donosi prasa, w Argentynie, 
’w Buenos Aires, zaczęło ukazywać się cza
sopismo literacko informacyjne p. t. 
vLatv ija “ .

— — W lecie roku przyszłego z okazji 
75-lecia pierwszego święta pieśni odbę

dzie się uroczysty koncert chórów łotew
skich. Ostatnio na liście zgłoszeń na ten 
koncert zanotowano 32 chóry, liczące 1300 
śpiewaków .

 Instytut kartograficzny P. Mant-
ïiteka wydał ostatnio nową mapę Łotwy 
1(1:450-000), wykonaną w pięciu kolorach. 
"Na mapie tej zaznaczono wszystkie nowe 
Srogi i nowe miejscowości, założone w o- 
statnich łatach. Alfabetyczny spis miejsco
wości, załączony do mapy, zawiera 5500 
pozycyj.

radca Ministerstwa Skarbu —  Hartmanis.
Delegacji polskiej przewodniczy Poseł 

R. P. na Łotw ie min. Jerzy Kłopotowski,w 
skład delegacji wchodzą: Konsul R. P. w 
Rvdze Stefan Ryniewicz, przedstawiciel 
polskiego Ministerstwa Spraw Zagranicz
nych nacz. Ziętkiew icz oraz przedstawi
ciele Ministerstwa O piek i Społecznej —  
dyr. Biesiekierski i radca Skowron,

Rokowania będą trw ały około 10 dni.

W związku ze wzrostem kosztów wydawnictwa, Administracja «NASZEGO 

ŻY C IA “  zmuszona jest podnieść od i. listopada b. r. cenę pisma do Ls 0.25 M nu. 
mer zamiast dotychczasowych Ls 0.20.

Wobec powyższego nowe warunki prenumeraty „Naszego Życia14 od dnia 1 li
stopada b. r. przedstawiają się jak  następuje:

miesięcznie — Ls 1.—  

kwartalnie —  Ls 5.— 

półrocznie — Ls 5.50 

rocznie — Ls 11.—

»V związku z powyższym każdy z naszych prenumeratorów, który opłaca pre» 

numeratę pisma za dalsze miesiące, a w ięc np. za listopad» grudzień etc, powinien 

wziąć pod uwagę nowe warunki prenumeraty, obowiązujące od 1. listopada b. r.

Ze sw ej strony W ydawnictwo „Naszego Życia“  wyraża nadzieję, że to nieznacz

ne oodniesi«i\ie kosztów pisma, um ożliw iające dalsze podniesienie jego poziomą, 

znajdzie należyte zrozumienie wśród Czyte ln ików  i Przyjaciół naszego tygodnika.

Na froncie gospodarczym
  W  ciągu pierwszych 3 miesięcy r.

b. Łotwa w yw iozła  za granicę towarów na 
ogólną kwotę Ls 137 mil., wwiozła zaś na 
Ls 150,6 ruil. Eksport masła w tym okre
sie wyniósł 15.808 ton (w  r ub. w  
tym samy czasie — 12,140 t.). Eksport 
nierogacizny —  71.308 sztuk (29.088).

Zmniejszenie, i to poważne, zanotowa
no w eksporcie materiałów drzewnych, 
których wyeksportowano 431.920 ton na 
ogólną kwotę Ls 40,6 mil. wobec 839.310 t. 
(na Ls 66,4 mil.) w r. ub.

Należy zaznaczyć, że wyeksportowane 
masło dało w r. b. prawie ty le samo go
tówki (l.s 36,9 mil.), co w yw ieziony mate
riał drzewny (Ls 40.6 m.L).

  Jak wynika z opracowanych przez
Ministerstwo Rolnictwa materiałów, tego
roczne szkody, poczynione przez klęski 
żyw iołow e na wsi łotewskiej, oceniane są 
w całym państwie na ogólną kwotę Ls 
16.000. Należy zaznaczyć, że szkody z te
go tytułu w latach ubiegłych były 6 lub 
7-krotnie większe.

Uwaga!
W Administracji „Naszego Życia”  są 

do nabycia w cenie po Ls 1,50 (wraz z 

przesyłką) oprawione komplety drukowa

nej w naszym piśmie powieści J a n a  

W s z e b o r a  „Glos krw i i ziemi"*

 Centrala sprzedaży skór i wełny
(„Adu  un vilnas centrale") obniżyła ceny, 
na miejscową wełnę przeciętnie o 0,50 sant. 
na kilogramie.

——  Monopol lnu i konopi zakupił w 
r. ub. około 18.000 ton lnu. Wraz z do
płatami, gospodarze otrzymali za len 
około 22 mil. łatów. Z ogólnej ilości za
kupionego lnu, 80 proc. stanowi len łat- 
galski. L kolei idzie Widzeme z 15 proc. 
Każde gospodarstwo w Łatgalii otrzyma- 
ło w  r. ub. za len przeciętnie Ls 500. 0* 
gólna powierzchnia zasiewu lnu w r. ub. 
wyniosła w  całym państwie 69000 ha.

Przeciętne zbiory w całym państwie 
wynosiły z ha od 29Ó do 570 kg włóka.

W szkolnictwie
—  KOMPLET POLSKI W PUSZY NIE 

LIKWIDACJI. Referent polskich spraw osW.1* r ‘ 
wych w Min. Oświaty p. R. Ciesiulewicz po*”  * 
niia, że Min. Oświaty n ie  * at w i * * * ? , . •  
uchwały odnośnego zarządu szkolnego o u*wi j  
kompktu polskiego przy szkole łotewskiej w u j  
(pow. An-drupeme).

—  UWADZE NAUCZYCIELI —  K* ND?-?*h'  
TÓW DO SZKÓŁ POLSKICH. Referent po^acn 
spraw oświatowych w Min. Oświaty p. R- 
lewicz powiadamia, że przeprowadi* reJe* . c- 
wszystkich nauczycieli —  kandydatów, posmlcn» 
cych pracy w szkołach polskich. Osoby * ,uS 
wane powinny nadesłać swe imię, nazwisico, ce« 
nauczycielski (specjalność) oraz adres.

  Zarząd miejski przewidział ^
swoim budżecie na rok przyszły specjalny 
fundusz na otwarcie dziesięciu nowyc 
ogródków dziecięcych, których iłosc _ j 
tej chwili, jeże li chodzi o stolicę, jest 
dostateczna.
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-—  W związku z „Dniami trzeźwości14, 
które miały miejsce ostatnio w  całym pań
stwie, prasa notuje, że w Rydze restau* 
racje i inne lokale z wyszynkiem alkoho
lu odwiedza piec razy więcej osób niż 
biblioteki i siedmiokrotnie więcej niż 
teatry.

  Na i. kwietnia 1939. g. w Łatgalii,
po likwidacji więzienia w Łudzą, pozosta
ną tylko 2 więzienia, a mianowicie — 
w Daugawpils i w Rezekne. W  r. 1940. 
zlikwidowane zostanie również więzienie 
w Wentspils. Jak podkreślają w  kołach 
miarodajnych, spadek przestępczości po 
15. maja 1934. r. wynosi ponad 50 proc.

—— W nb. czwartek zmarł w swoim 
majątku rodzinnym jeden z łotewskich 
malarzy Helmuts Markwarts.Zmarły liczył 
44 lata. Powodem śmierci była Heine Me- 
dina — paraliż dziecięcy, na który zapa
dają, jak z tego wynika, nie tylko dzieci. 
Należy zaznaczyć, że jest to pierwszy 
śmiertelny wypadek na 15 zarejestrowa
nych zapadnięć na tę chorobę dorosłych 
w ogóle.

•——  Szczęśliwe losy. Łotewski Związek 
Prasowy rozpoczął wysyłanie szczę* 
śliwych losów, które winny być wykupio
ne w październiku.

Wygrane: dwie nieruchomości, samo
chód, rowery, radio, instrumenty muzycz-

ponad 200 przedmiotów srebrnych i 
Rme.

Losy w cenie Ls 1.— są do nabycia w 
biurze Związku przy ul. Blaumana 38/40, 
na dworcu kolejowym, poczcie,w bankach, 
różnych instytucjach i sklepach w Rydze 
l na prowinji.

Losy szczęśliwe można zamówić pocz- 
lówką.

— Wybory nowych władz skautowych 
[Centrala Parwalde — Zarząd Centralny) 
ŁSCO odbędą się 31. b. m.

Tak donosi prasa, ze stanowiska na* 
fczelnika skautów łotewskich ustąpił Tj 
Bałtpurwińsz, którego, doi* chwili wybo* 
rów, zastępuje płk. R. Putnaerglis.

W  pierwszych ? miesiącach b. »r 
wwieziono do Łotwy 428 toH kakao na 
ogólną kwotę Ls 426.000. W  tym samym 
“kresie czasu w r. ub. import kakao wy
niósł 262 kg.

W M i tïfr
 ----- Jak wynika z danych statystycz

nych Państwowego Urzędu Statystyczne
go, w r. ub. każdy obywatel Łotwy zużył 
Przeciętnie 7,85 litrów wódki (przeciętnie

każdego mieszkańca stolicy przypadło 
” .6l litra, na mieszkańca Widzeme —* 
®i23, Kurzeme 7,59, Zemgale —- 5,96 i —»

n a j m n i e j !  — na każdego mieszkańca 
Latgalii — 3,51). Poza tym z innych trun
ków zużyto 52.000 litrów spirytusu, 12 mil. 
litrów piwa i 252.000 litrów Wina.

Jeśli chodzi o tytoń, zużyto go w r. ub. 
874.390 kg. (przeciętnie każdy dorosły o- 
bywatel „wypalil“  więc 565 gr tytoniu).

 We wrześniu b. r. fundusz prze
znaczony na wojskowe lotnictwo osiągnął 
kwotę Ls 5.236.000. W ciągu września 
wpłynęło na fundusz Ls 18.350,35.

 Jak donosi prasa, zawodowe orga
nizacje robotnicze, podporządkowane, jak 
wiadomo, Izbie Pracy, skupiły w swych 
szeregach w całej Łotwie 80.000 robotni
ków. Kapitał rezerwowy tych organiza- 
eyj sięga kwoty Ls 200.000, a włożony w 
inwestycje i inwentarz — przekracza 
Ls 600.000.

Z n u  Ma
Z TEATRU POLSKIEGO. We czwartek, 

20. -października, Teatr Polaki na Łotwie wystawia 
kolejną premierę. Odegrana zostanie wspaniała 
komedia Romana  N i e w i a r o w i c z a  p. t, 
„GDZIE DIABEŁ NIE MOŻE..." Komedia ta grana 
była w sezonie ubiegłym na wszystkich scenach 
polskich przy niebywałej wprost frekwencji publi
czności, Dzięki swej ciekawej intrydze, wspania
łemu i dowcipnemu dialogowi, sztuka wywołuje na 
sali nieprzerwanie sailwy śmiechu. W roli tytułowej 
Janiki wystąpi po raz pierwszy w Teatrze Polskim 
na Łotwie p. Zofia Ryniewiczowa. Pierwszy występ 
p. Zofii Ryniewiczowej budzi ogromne zainteresowa
nie wśród miejscowej Polonii. Jak się dowiadujemy, 
próby komedii są w pełnym toku, a bohaterka ko
medii w interpretacji p. Rynie wieżowej zapowiada 
się wspaniale. Sztuka grana będzie w nowej opra
wie dekoracyjnej.

W KIOSKU Z QAZETVVVII

GOTÔWK/V W RACA Z POWROTEM
Jak donosi „ J a u n a k a s  Z i * 

n i a s“  z, dnia 5. b. m.

„W  miejscowych instytucjach 
oszczędnościowych daje się zaob
serwować ostatnio ogromny przy
pływ oszczędności. «Oszczędności 
swoje zwracają wszyscy ci, którzy, 
w dniach niepokoju odbierali je  w, 
bankach lub w kasach oszczędno- 
ściowych. Pocztowa kasa oszczę
dności wypłaciła w ub. czwartek î 
piątek około 1800 osobom 2 mil. 
łatów“ ...

Jak podkreśla „Jaunakas Zinias” , spec* 
jalne zdenerwowanie wykazali ci z kli- 
jentów instytucji oszczędnościowych, któ* 
rych wkłady były większe...

„Mniej uświadomionym —  koń
czy wspomniany dziennik —  bez 
względu ną to, czy należą do 
mniejszości, czy też są Łotyszami, 
przyjdzie teraz wysłuchać sporo 
zasłużonych zarzutów; nie mogą 
oni, oczywiście, na przyszłość spo
dziewać się jakiejś pomoev czy; 
poparcia ze strony instytucji 
państwowych44. . .

ZOFIA RYNIEWICZOWA,
ktqra wystąpi nia scenie Teatru Polskiego na Łot
wie w najbliższy czwartek w głównej roli Janki w 
sztuce Niewiarowicza „Gdzie diabeł nie może"..., 
jest już znam naszej publiczności, jako utalento
wana recytatorka, występująca — zresztą, jak do
tychczas, b. rzadko — na niektórych naszych im
prezach dobroczymnościowych ozy innych.

Me patrzetoujemy charakteryzować zdolności ak
torskich p. Zofii Ryniewiczowej. Niewątpliwy ta
lent sceniczny, który posiada, oraz żywe zaintereso
wanie teatrem., jakie stale okazywała- powodują, ża 
z ogromnym zainteresowaniem oczekujemy na nową 
premiea-ę w Teatrze Polskim, w którym — nielada 
to dla Teatru naszego zaszczyt — wystąpi p. Ry
niewiczowa.

PIANISTKA

Molly Reiznekówna
łekcje gry na fortepianie i 

akompaniament.

“7 Wykłady w języku polskim. Riga, ul. 
tAIerkela 6 — 12, tel. 28872. j*m

Po długoletniej pracy zawodowej prze
szedł na emeryturę nauczyciel b. Gimnaz* 
jum Polskiego w Daugawpils inżynier 
Władysław Daszkiewicz.

W. Daszkiewicz urodził się w r. 1872.» 
w Dyneburgu. Tu też skończył gimnaz
jum. Następnie studiował w Petersbur
skim i Charkowskim instytucie technolo
gicznym. Studia kończy w r. 1900. ze 
stopniem inżyniera - technologa.

Po ukończeniu studiów młody inżynier 
pracuje pewien czas przy budowie browa
rów i rektyfikacyj, a nasteonie przechodzi 
na samodzielne i odpowiedzialne stanowi
sko kierownika gubernialnego laborato
rium chemicznego w Kostromie. Na tym 
stanowisku pozostaje przez kilkanaście 
lat.

Po rewolucji rosyjskiej inż. W.D. jest 
przez pewien czas nauczycielem szkoły; 
technicznej w Kostromie, przemianowanej 
na politechnikę.

Nieliczna kolonia polska w  Kostromie 
organizuje podczas wojny Towarzystwo 
Dobroczynności, w  którym współpracuje 
inż. Daszkiewicz.

W r. 1920 inż. Daszkiewicz wraca do 
swego rodzinnego miasta — Daugawpils. 
Pracuje tu w ciągu kilku lat w warszta- 
tack kolejowych, a od r. 1927.jest nauczy
cielem w Gimnazjum Polskim. Po zlikwi* 
dowaniu gimnazjum polskiego przechodzi 
na analogiczne stanowisko do II. Gimnaz
jum Państwowego w Daugawpils, gdzie 
wykłada w komplecie polskim. Wykłada 
matematykę, chemię i fizykę, (w.)
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Niemcy

Sudety
W miarę jak toczyły się w Berlinie obrady 

międzynarodowej komisji mieszanej w sprawie 
<pr»ył%czenia do Niemiec czechosłowackiej części 
Sudetów, wojska niemieckie stopniowo okupowały 
Sudety.

Do okupowanych ziem wyjechał także kanclerz 
Hitler witany owacyjnie przez tutejszą ludność nie
miecką. W  czasie tryumfalnego wjazdu kanclerza 
do jednego z miast sudeckich zdarzył się wypadek, 
!W wyniku którego władze niemieckie wydały zakaz 
pzucania kwiatów na. samochód Hitlera. Miano wi
jcie: iprzez kogoś z tłumu został do samochodu 
kanclerza nucony. bukiet róż, który trafiając Hit- 
Sera w twarz zadrasnął go lekko. Czasem i kwiaty 
Iffnogą być nieprzyjemne.

. Obecnie po okupowaniu całego obszaru Sude
tów toczą sie pertraktacje pomiędzy Niemcami i 
fjCzechosło wacją w sprawie ostatecznego wytyczenia, 
jjarowizorycznej dotąd,. granicy między państwami.

MOWA KANCLERZA
Po uregulowaniu przez konferencję w Mona- 

pchium kwestii sudeckiej, oczekiwano we Francji i 
puiglii ze Strony Niemiec kłów przyjaźni i wdzię
czności. Natomiast niedzielne przemówienie Hitlera 
Hv Saàrbniecken rozprószyło wszystkie te nadzieje. 
ŚPoza przyjaznymi słowami dla Mussoliniego, nie 
znalazł Hitler cieplejszych słów ani dla Anglii ani 
dla Francji. Mimo że oświadczył, iż Rzesza nie 
tegłasza żadnych żądań pod adresem swoich sąsia
dów, nie pominął milczeniem sprawy fortyfikacji 
granicy zachodniej, lecz właśnie ją podkreślił, co 
ittiobiło niemiłe wrażenie na Francuzach. Mówiąc o 
[Anglii me szczędził Kanclerz ironicznych słów co 
ISo je j roli mentorki i rozjemczym, jaką zawsze i 
Wszędzie usiłuje odegrać.

W końcu przemówienia swego zaznaczył Hitler, 
łe  żaden naród nie potrzebuje bardziej od Niemiec 
pokoju^

NAPAD NA  PAŁAC KARDYNAŁA
W  ubiegłą niedzielę żaszedł w Wiedniu wypadek, 

ifctóry do głębi wstrząsnął całym światem katolic- 
Jkim. Mianowicie o godz. 8. wieczór dokoła pa
jacu arcybiskupa Wiednia, kardynała Innicera, ze
brały sdę wielkie tłumy młodzieży, która zaczęła 
wznosić wrogie okrzyki przeciwko kardynałowi i 
klerowi katolickiemu. Wśród okrzyków wołanie 
^śmierć klerowi" należało do łagodniejszych. Po

Włochy
NARÓD WŁOSKI PRAGNIE ZACHOWAĆ SWA 

ODRĘBNOŚĆ

W  ubiegły czwartek ( 6. b. m.) pod przewod
nictwem Mussoliniego zebrała się Wielka Rada fa
szystowska, na której zajpadły doniosłe uchwały, 
idotyczące zagadnień rasowych.

Uchwalono więc m. in. deklaracje, wprowadza-

iące zakaz małżeństw Włochów i Włoszek z oso- 
>aani należącymi do rasy chamickiej, semickiej i 

innych ras niearyjskich. A  więc Wiochom nie wolno 
'cię żenić z Ahisymkami, Murzynkami, Żydówkami, 
{Chinkami itp. Nadto Włoch nie może się ożenić 
tani Włoszka wyjść zamąż za obcokrajowca, chociażby 
Bbył aryjczykiem, bez uprzedniego zezwolenia mi
nisterstwa Spraw. Wewmętrzmych. A  więc jeśli Włoch 
chce się ożenić z Niemką, Rosjanką, Francuzką, 
polką itd. musi wpierw uzyskać zezwolenie mini
sterstwa.

Dalej deklaracja Wielkiej Rady zwraca się prze- 
jdwko Żydom, przypominając, że żydostwo świa
towe jest podżegaczem ruchu antyfaszystowskiego; 
oraz stwierdzając, że wszystkie Siły antyfaszystow
skie kierowane są przez elementy żydowskie, że 
fiydostwo światowe jest czynnikiem decydującym w 
Hiszpanii, po bolszewickiej stronie Barcelony. Na- 
tteży przypomnieć o zakazie przyjazdu do Włoch i 
wysiedlaniu z Włoch wszystkich żydów zagrani
cznych. żydzi, ?a wyjątkiem specjalnie zasłużonych 
(np. w wojnach), nie będą mogli być’ członkami 
jpartdi faszystowskiej^ nie będą mogli posiadać ani 
też zajmować stamowi.sk kierowndcżnyeh w firmach 
aatrudniającytfh ponad 100 . osób, posiadać ’ ponad 
50 ha ziemi, pełnić służby wojskowej. Jednocześnie 
jednak zaznaczono, że nie jest wykluczona możli
wość imigracji żydowskiej do Abisynii, a to dla 
«dciążeńia Palestyny.

Rada, zaznacza, że zaostrzenie limb anulowanie 
postanowień względem żydów uzależnią, się od tego, 
jak żydostwo ustosunkuje się do Włoch.

zajęte
chwili tłum rzucił się na pałac kardynała i zaczął 
demolować wybijając okna, wyrzucając i niszcząc 
meble. Nie o&tały się rąk niszczycieli nawet dro
gocenne krzyże. Przez okno został wyrzucony sta
ruszek ksiądz, który się mocno przy upadku poka
leczył. Wzywana jeszcze przed napadem policja 
przybyła na miejsce kiedy już było po wszystkim.

Obecnie arcybiskup Innicer znajduje się w are
szcie domowym, rzekomo w celu ochronienia go 
przed dalszymi napadami.

Nienawiść do głowy kościoła bvłej Austrii, już 
ód dawna podjudzana przez elementy nacjonalisty
czne, wybuchła tak dziko na skutek odezwy kardy
nała wzywającej wszystkich katolików do powstrzy
mania się od ślubów cywilnych i do zawierania 
małżeństw w kościele. Już od dłuższego czasu kar
dynał prowadził walkę o utrzymanie w szkołach,- 
zniesionego przez władze, obowiązku nauczania re- 
ligii.

Istnieje obawa, że papież w związku z powyż
szym wypadkiem, zerwie stosunki dyplomatyczne z 
Rzsszą i ogłosi „białą księgę", w której zawarte 
będą dokumenty o prześladowaniu kościoła w 
Niemczech. * . •

ZSRR
GDY CAŁY ŚW IAT ZAABSORBOW ANY był 

sprawą Czechosłowacji, kiedy wszystkie mocarstwa 
Europy zabierały głos w tej kwestii, jedynie Rosja 
Sowiecka zachowała się nad podziw cicho, 
jakgdyby ją te oprawy nie interesowały, mimo że z 
Czechami miała dawno zawarty sojusz.

Stało się tak z tego powodu, że ZSRR prze
żywa obecnie nowy wewnętrzny kryzys, o którym 
tylko głuche odgłosy docierają do nas.

ZAGINĘLI, ZABICI, ZLIKWIDOWANI...
Na miejscu zwykłego artykułu wstępnego za

mieszcza paryski „Matin“ długą listę człon
ków sowieckiego rządu centralnego i rzą
dów różnych republik sowieckich, którzy zaginęli, 
zostali zabici lub „zlikwidowani" od dnia 1. sty
cznia 1938. r. Listę tę przesłali dyplomatyczni 
agenci angielscy rządowi angielskiemu, 'który zako
munikował ją rządowi paryskiemu. lista jest na
stępująca :

1) Sowiecki rząd centralny: 5 komisarzy (t. zn. 
ministrów) ludowych, 6 członków rządu, 15 pomoc
niczych komisarzy.

2) Rząd rosyjskiej republiki federacyjnej: pre
zydent republiki, szef rządu i 10 komisarzy rzą
dowych;

3) Ukraina; prezydent republiki, szef rządu i 
18 komisarzy ludowych.

4) Białoruś: szef rządu i  15 komisarzy ludo
wych.

5) Armenia: 3 komisarzy ludowych1 i 2 sekre
tarzy partyjnych.

6) Aserbejdżan- prezydent republiki, szef rządu
1 7 komisarzy ludowych.

7) Turkmenistan: 5 komisarzy ludowych i se
kretarz partyjny.

. 8) Gruzja: szef rządu i 4 komisarzy ludowych^
9) Uzbekistan: szef rządu i 9 komisarzy lu

dowych.
10) Tadżikistan: 13 komisarzy ludowych I 2 

sekretarzy partyjnych.
11) Kazakstan: prezydent republiki, szef rzą

du, 17 komisarzy ludowych i 4 sekretarzy partyj
nych.

12) Republika Kirgizka: prezydent republiki,
2 kolejnych szefów rządu, 6 komisarzy ludowych i 
‘4 sekretarzy partyjnych. > ' _ ‘

Ogółem „zlikwidowano" 175 komisarzy ludo
wych i 1441 wysokich urzędników pârtyjilych.

Czystka w czerwonej a^mii objęła 65 proc. wyż
szych oficerów od pułkownika w górę.

. TRAGICZNE LOSY MARSZAŁKÓW. Jak wi
dać z powyższej listy, tragiczny los dotyka najwyż
szych dygnitarzy i dostojników państwa sowieckiego 
i to zarówno cywilnych, jak i wojskowych.

Po tragicznym zakończeniu wielkiej kariery 
marszałka Tuchaczewekiego, przyszła kolej na dru
giego, nie mniej słynnego marszałka sowieckiego, 
Bliichera.

Już od dłuższego czasu na szpaltach dzienników 
notowane, są -coraz to smutniejsze pogłoski o losach 
tego marszałka. Docierające z Moskwy, po przez 
„chiński mur“ granicy sowieckiej, wieści głoszą z 
jednej strony o jego zesłaniu, z drugiej o rozstrze
laniu. Podobno s ze f, GWPÜ,. Jeżoyp, wy4ał rozkaz 
aresztowania bliskiej rodziny Blüchera.

USTĄPIENIE PREZYDENTA

W zwiąfcku z wielką katastrofą, jaika spotkała 
Republikę Czechosłowacką, préfcydent Czechosło
wacji dr Benesz dnia 5. b. m. złożył swój wysoki 
urząd i opuści! Pragę. Dymisję Bwą b. prezydent 
tłumaczy chęcią ułatwienia dostosowania się Czecho- 
słowąęji do nowych warunków 1 wyszukania no
wych przyjaciół. Pośród kandydatów na stanowisko 
prezydenta Republiki są m. iron. wymieniani — I  
były premier Hodża oraz syn pierwszego prezy- 1 
denta Czechosłowacji —  Massaryk,

AUTONOMIA SŁOWACJI
W rozpadającym się państwie CzechoBLw;.... «n 

doszli wreszcie do głosu Słowacy, którzy przez 
długie lata, pod przewodnictwem zmarłego nie
dawno ks. ŁHinki, prowadzili walkę z Pragą o swe 
prawa. W wyniku narad Słowacją otrzymała au
tonomię i już 8. b. m. władzę nad ziemiami zamie
szkałymi przez .Słowaków objął autonomiczny rząd 
słowaicki z’ premiere Tiso na czele.

Jednym z pierwszych posunięć autonomicznego 
rządu słowackiego była likwidacja partii komunisty» 
cznej w Słowacji.

DOKOŁA RUSI PODKARPACKIEJ

W ślady Słowacji rusza także i  Ruś Podkarpac
ka dokoła której głośno zrobiło się w Europie, 
Mianowicie, Węgry, opierając się na swych pra
wach historycznych, pragną przyłączenia tego 
kraju, co by dało ze wszech miar pożądaną wspôî- 
ną granicę, polsko-węgierską. Stanowisko Węgier 
popiera Polska, a także Włochy. Natomiast wielu | 
innym państwom nie podoba się utworzenie wispónej j 
granicy polsko-węgierskiej, toteż starają się one 
zatrzymać Ruś Podkarpacką jako autonomiczną j* 
część Czechosłowacji. Na Rusi Podkarpackiej wzo- j 
rem Słowacji został już utworzony rząd autonomi
czny, którego jednak Praga nie chce uznać. Rząd 
praski mianował nowego gubernatora Rusi Podkar
packiej Parkanyi’ego. Nominacja ta wywołała wiel
kie wyburzenie i wrogie stanowisko ludności i 
Sprawa Rusi Podkarpackiej, jak w ogóle cała kwe- j 
stia Czechosłowacka, nié jest jeszcze ostatecznie | 
wyczerpana i czeka na ostateczne swe rozw iązali. I

DOKĄD PROWADZA DROGI NOWYCH CZECH.
Po ustąpieniu prezydenta Benesza oraz całkowitej i 
reorganizacji państwa czechosłowackiego, należy się I 
spodziewać, że dallsze losy Czech pójdą innymi iw* 
gami. 1 Powszechnie się przypuszcza, że Czechy I 
zbliżą się do Niemiec, a może staną się nawet 1 
narzędziem w ich ręku. Fakty zdają się to przypu* 
szczenię potwierdzać, bowiem, zawiedziona 
dotychczasowych opiekunów —  ZSRR, Francję i 
Anglię —  republika zaczyna szukać oparcia w po
tężnym sasiedzie.

W  Czechach, po nieotrzymaniu od Francji i 
Anglii obiecanej pomocy, panuje wielkie rozgory
czenie i wręcz nienawiść do niesłownych opietoiow<

Kiedy Niemcy zajęły już Sudety a Polska Zaol
zie, Węgry prowadzą w Komamie rokowania z Cze
chosłowacją o rewindykację zabranych im po W°J" 
nie światowej ziem.

Zasadniczo Czechosłowacja wyraziła swą zgodę 
na zwrócenie Węgrom tego, co się im należy. ™ j 
tjraktyce jednak rokowania napotykają na znaczne 
trudności, każdą bowiem strona inaczej s'Me wy®" 
braża rozległość terytorium, mającego przypaść w 
udziale Węgrom.
• -Ponadto komplikuje się jeszcze kwestia Bu® 
Podkarpackiej; na której nastroje pfowęgierskie «ł 
dość silne,

- W  miarę przebiegu rokowań Węgry zaczynajł 
już zajmować przypadającą im ziemię.
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flnglla

Palestyn.

Polska

ZBROJENIA ANGLII 
Minister Wojny Horę Be li aha oznajmił, że pod

jęte zostały reformy wojskowe, mające na celu 
wzmocnienie _ brytyjskich wojsk terytorialnych. Li
czba dywizyj zostanie podniesiona do 18, a mia
nowicie 9 dywizyj na wzór regularnych wojsk bry
tyjskich, S dywizje zmotoryzowane, jedna dywizja 
ruchoma i 5 dywizyj obrony przeciwlotniczej.

W chwili obecnej wojska terytorialne obrony 
przeciwlotniczej liczą około 48 tyg. ludzi, a według 
nowych planów za rok liczba ich wynosić ma ok. 
80 tys., licząc po 16 tys, ludzi na dywizję.

Wcielenie śląska Zaolzańskiego

PO KRÓTKIM ZACISZU W  PALESTYNIE 
znowu rozpoczęły się ostre waffikd. Stan obecny w 
Palestynie jest niezmiernie groźny, budzi on coraz 
więcej trosk Wielkiej Brytanii. W  związku z 
tym Anglicy postanowili- poczynię energiczne kroki 
w kierunku uśmierzenia płonącego kraju. Uchwa
lono skierowanie do Palestyny nowych posiłków 
wojskowych. W najbliższym czasie mają tam być 
skierowane oo najmniej 4 bataliony piechoty, od
dział artylerii oraz wielka ilość samochodów pan
cernych.

Po skierowaniu tych posiłków do Palestyny, ar
mia angielska wzrośnie tam do 17 batalionów pie
choty, 2 pułków jaizdy i jednej baterii dział. Po
nadto uchwalano rozpocząć szeroką rekrutację do 
Policji Palestyńskiej, która nie może już podołać 
zadaniom i w chwili obecnej opanowuje sytuację 
jedynie w największych miastach : Jerozolimie, Tel- 
Awiwie i Haifie. Reszta kraju znajduje się prawie 
całkiem we władzy teroryetów arabskich. Codzien
nie gazety donoszą o krwawych starciach, w wyniku- 
których ginie po 30— 40 Arcabów. Taka liczba o- 
fiar świadczy o tym, że w Palestynie mają miejsce 
prawdziwe wałki, przypominające wojnę.

Cały kraj znajduje się niejako pod znakiem 
wojny. Komunikacją jest w wielu miejscach całko
wicie przerwana. Z Jerozolimą nip. utrzymują ko
munikację jedynie samoloty. Całkowicie jest 
przerwana komunikacja z Kairem. We wszystkich 
niemal miejscowościach sprawują sądy powstańców 
arabskich, które wydają okrutne wyroki na Ara
bów, nie solidaryi eych się z powstaniem.

Policjantom-Arabom odebrano broń, -gdyż nie 
cbcą oni występować przeciwko rodakom. Wpływy 
powstańców są w całym kraju coraz to szersze. 
ULTIMATUM

Araibski komitet wyzwolenia Palestyny, mający 
swą siedzibę w Damaszku, wystosował ultimatum 
na ręce przywódcy ruchu żydowskiego, Weicmana, 
w którym m. in. oświadczył:

—« „Wasze zachowanie ^powoduje dla Was i 
żydów wschodnich największe trudności, jakie do
tychczas notuje historia. Arabowie, nawet gdyby 
kh całkiem zgnieciono w Palestynie, nie dopuszczą 
ażeby żydzi się tam usadowili i stali się większoś
cią narodową. W y i wasz naród, rozsiany po całym 
święcie, musicie ratować życie swych rodaków, znaj
dujących się w Palestynie i na innych ziemiach 
arabskich. Nie twórzcie stanu rzeczy, któryby spo
wodował przeniesienie Waszych nieszczęść z za
chodu na wschód".

Dalej tekst ultimatum zaznacza, że na wypadek 
Bdyby Anglia podjęła wojnę, ażeby bronić żydów 
W Palestynie —  nie potrafi ona ich obronić.

Według ostatnich doniesień prasy, w Palestynie 
zestal utworzony nielegalny arabski rząd narodowy, 
który kieruje ruchem powstańczym Arabów.

Podobno trzy czwarte terytorium Palestyny 
®Dajduje się już w  rękach powstańców arabskich, 
a władza angielska sięga zaledwo czwartej 
«zęśd kraju. Arabowie utrzymują, że rząd naro
dowy ma do dyspozycji wspaniale wyćwiczony i  
Pierwszorzędnie uzbrojony korpus ochotniczy, cie
n c y  się niezmierną popularnością w całym kraju, 
wszystkie zarządzenia nielegalnego rządu arabskie
go są Dodawane do wiadomości ogółu drogą rozpow
szechnianych ulotek i rozlepianych tajnie afiszów. 
Narządzenia rządu są ściśle przestrzegane przez 
Arabów.

Już od końca września cała Polska żyła pod zna
kiem Zaolzia, pod znakiem przywrócenia Ojczyź
nie prastarej ziemicy piastowskiej. W chwili gdy 
konferencja czterech państw w Monachium po
mijała niejako milczeniem interesy narodu polskie
go, państwo Polskie samodzielnie rozwiązało tą 
kwestię opierając się o swą potężną armię. Sprawę 
Siąka Zaolzańskiego rozwiązała Polska pomyślnie. 
Od 2. października witane całym sercem wojsko 
polskie zaczęło zajmować ziemie przez Polaków za
mieszkałe. Stopniowo, ażeby umożliwić Czechom 
likwidację swych spraw, zajmowało wojsko przez 
górnika polskiego wykuty Śląsk. A  więc najsampierw 
do Cieszyna, Frysztatu, Karwiny, Jabłonnowa, wre
szcie do Rogumina.

O tym jak się odbyło objęcie przywróconych ziem 
I jak się ustosunkowała ludność miejscowa piszemy 
obszerniej na innym miejscu.

Władze administracyjne w szybkim tempie prze
prowadzają scalenie Zaolzia z resztą Rzeczypospo
litej. A  pracy w tej dziedzinie jest co niemiara, 
boć to i pieniądz i znaczki pocztowe i kolejnictwo, 
szpitalnictwo, samorządy, kopalnie i cała gospo
darka dostosowana była na inną miarę, do innego 
państwa. Wielkim nakładem pracy w szybkim tem
pie idzie naprzód kwestia scalenia śląska Zaolzań
skiego z resztą województwa Śląskiego, do którego, 
jak wiadomo, Zaolzie zostało wcielone.

W  PRZEDE DNIU WYBORÓW
Ale nie samą tylko sprawą Zaolzia jest cała 

Polska zaprzątnięta. Drugim z kolei zagadnieniem 
wielkiej wagi są nadchodzące wybory do izb usta
wodawczych —  Sejmu i Senatu.

STOLICA
Miasto stołeczne Warszawa w przeciągu lat 

ostatnich coraz to piękniej się przystraja. Powstają 
całe dzielnice pięknych nowoczesnych domów mie
szkalnych, wznoszą się coraz to nowe, wspaniałe 
gmachy użyteczności publicznej. Na ukończeniu jest 
nowy dworzec kolejowy, powstają nowe monumen
talne ulice.

Ostatnio Warszawa odzyskała jeden z cennych 
klejnotów starożytności, mianowicie mury obronne 
Starego Miasta, sędziwe mury, sięgające bowiem 
XIII. wieku. Zostały one wydobyte na światło dzień- 
ne spod późniejszych nawarstwień i brzydkich bu
dyniów. Odsłonięcie murów miało uroczysty cha
rakter. Dokonał go Marszałek Śmigły-Rydz w ub. po
niedziałek. Starożytne mury zostały uroczyście 
przekazane ludności Stolicy.

ORDER PUŁASKIEGO DLA MARSZAŁKA  
ŚMIGŁEGO-RYDZA

Marszałek Edward Śmigły-Rydz przyjął w dn. 
10. b. m. delegatów kapituły odznaki amerykań
skiej „The milifcary order of Pułaski": majora ar
mii Stanów Zjednoczonych A. P. Beniamina Anu- 
szkiewicza oraz Nathaniela Speara, wiceprezesa 
amerykańskiego Fidac’u, którzy wręczyli Panu

Marszałkowi dypiom i insygnia tej odznaki, nada* 
nej specjalną uchwałą organizacji amerykańskiej*

„The military oder of Pułaski" jest odznaką 
wojskową, przysługującą wyłącznie potomkom żoł
nierzy, którzy walczyli o wolność Ameryki pod z- 
kazami gen. Pułaskiego. Uchwała o nadaniu tej od- 
znaki Panu Marszałkowi posiada charakter wyjąt
kowy jako wyraz hołdu dla Wodza Naczelnego I 
dążności do utrzymania tradycyjnych węzłów 8 
armią polską.

BUDOWA 100 SZKÓŁ —  POMNIKÓW NA  
POLESIU

Rozpoczęta w ub. roku szkolnym budowa 108 
Szkół-pomników im. Marszałka Piłsudskiego objęła 
tereny wszystkich powiatów wojew. polskiego: w 
po w. brzeskim powstaje 16 szkół, w pińskim —  13, 
stolińskim —  14, w drohickim, kobryńskim i łuni* 
niecldm —  po 11 szkół, w pniżańskim — 10, w 
kosowskim i koszyrskim —  po 7 szkół. W  niektó
rych gminach, jak np. w Dawidgródku, powstały 
specjalne komitety obywatelskie budowy szkoły, a 
młodzież szkolna ofiarowuje dochód z pracy jed
nego dnia wzgl. równowartość w kwocie 2 zł. na 
cele Komitetu. Za przykładem młodzieży poszło 
także starsze społeczeństwo.

33.600 ROWERÓW W  WARSZAWIE. W  
Warszawie przeprowadzono rejestrację rowerów, 
która wykazała, że stolica posiada ich obecnie —-  
35.600. Liczba ta niebawem wzrośnie, gdyż ostat
nimi czasy zaobeserwowano duży popyt na rowery*

Bułgaria
SZEF SZTABU ZGINĄŁ Z RĄK ZABÓJCY 
Dnia 10. b. m. po pdłudniu, gdy szef sztabo 

armii bułgarskiej gen. Jordan Pejew udawał się do 
pracy w towarzystwie majora Dymitra Stojanowa 
z instytutu geograficznego, podbiegł doń jakiś o- 
sobniik, który dał kilka strzałów w plecy generała* 
Gen, Pejew padł ciężko ranny. Major Stojanow, 
który usiłował obronić swego szefa, padł również 
ciężko ranny.

W drodze do szpitala szef sztabu generalnego 
zmarł. Mjr. Stojanow, którego stan jest poważny< 
znajduje się w szpitalu.

Zabójca usiłował popełnić samobójstwo, raniąc 
si<; ciężko w głowę. Odwieziony on został do szpi
tala. Władze wszczęły śledztwo,

Gen. Pejew liczył lat 54. Brał on udział w obu 
wojnach, jako dowódca kompanii i batalionu. Po 
wojnie światowej dowodził pułkiem, później zaś 
mianowany został zastępcą szefa sztabu general
nego. Od stycznia 1937. r. był szefem sztabu armii 
bułgarskiej. Jest on autorem licznych prac techni
cznych.

Wieść o zabójstwie gen. Pejewa rozeszła sd$ 
lotem błyskawicy po Sofii i wstrząsnęła społeczeńst
wem bułgarskim do głębi.

Hiszpanią

Widmo głodu
Bratobójcze walliki w Hiszpanii nie ustają. Cza

sem przychodzą cichsze okresy i wówczas w Hi
szpanii nic się nie dzieje, jest —  bez zmian; to 
znów wybucha płomień krwawych, zaciekłych na
tarć jednej lub drugiej strony.

Tymczasem nad republikańską częścią Hiszpanii 
zawisło widmo głodu. Generał Franko otoczył 
wroga takim kordonem ód strony morza, że, jak 
donoszą dzienniki moskiewskie, nie mioże się tam 
przedostać nawet puszka skondensowanego mleka.

Ludność jest znękana i zbiedzona; w tym 
czasie gdy mężczyźni walczą, dzieci, starcy i ko
biety uprawiają rolę. Ale cóż — tego jest za mało, 
■gdyż główna produkcja jest skierowana na śmier
cionośne ładunki. Muszą więc mieszkańcy miast 
Katalonii żyć 100 gramami chleba dziennie. .Wieś
niacy też niewiele lepiej się mają, gdyż władze zo
stawiają im zaledwie 200 gr. mąki na dzień, a brak 
jest cukru i tytoniu.

Na bladych, wygłodzonych twarzach coraz bar
dziej snąć upiornie piętno —  głodu.

JADALNE BOMBY 
Generał Franko, wódz Narodowej Hiszpanii, 

zna debrze stan, w jakim się znajduje jego prze
ciwnik. Używa też najrozmaitszych środków pro
pagandy dla zjednania sobie jak największej ilości 
zwolenników wśród ludności w republikańskiej 
Hiszpanii,

' Niedawno wysłał on nad Madryt wielką 
eskadrę bombowców, które- tym razem, zamiast 
bomb lotniczych, zasypały miasto gradem papiero

sów i bułek, przeznaczonych dla wygłodzonej luił* 
nośei.

OCHOTNICY ZAGRANICZNI OPUSZCZAJĄ  
HISZPANIĘ  

Mimo że między Włochami a Anglią nie doszło 
do porozumienia w sprawie wycofania ochotników* 
ostatnio zarówno szeregi republikańskie jak i na
rodowe zaczynają opuszczać ochotnicy zagraniczni* 
Już w ub, wtorek i we środę udali się do Ojczyzny 
ochotnicy włoscy w, liczbie 10.000 osób. Przewi
dziana jest także dalsza ewakuacja ochotniczych le
gionów włoskich. Po ochotników udały się do Hi
szpanii 4 statki włoskie.

Prasa francuska, pisząc o wycofaniu ochotników 
z armii republikańskiej, donosi, że w Barcelońskiej 
i Walensyjskiej armii nie ma już żadnego żołnierza 
zagranicznego.

W  związku z wycofaniem ochotników zagrani
cznych z obu walczących obozów, świta znowu na
dzieja rychlejszego zakończenia bratobójczych walić 
w Hiszpanii, mimo że przed paru dniami gen* 
Franko oświadczył, i i  nie prsyjmie żadnego po
średnictwa i uzna jedynie całkowitą kapitulację re
publikanów. Takie stanowisko zajął, w związku z 
podsuwanym przez Anglię projektem utworzenia! 
dwu odrębnych Hiszpanii (republikańskiej i nacjo
nalistycznej), nie tylko gen. Franko, leca i inni wy
bitni przewódcy narodowi, oświadczając, że wałczyć 
będą aż do zupełnego zwycięstwa. Barcelona rów
nież odrzuca z oburzeniem podsuwany prze* Angli
ków projekt podziału kraju.
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Wonczas: Odezwał się Jezus do przed niejszych kapłanów i faryzeuszów w przy
powieściach i mówił:Z królewstwem niebieskim jest podobnie, jak  z pewnym królem, 
który synowi swemu sprawił wesele. I wysiał swe sługi, by wezwali zaproszonych 
na gody ,ale oni przyjść nie chcieli. Posłał ponownie inne sługi, mówiąc: Powiedz
cie zaproszonym: Oto ucztę moją przy gotowałem, woły me i co było tuczne za
bito i wszystko gotowe; pójdźcie na gody. A le  oni, lekceważąc to, odeszli: jeden 
do włości swojej, a drugi do swego knpiectwa, reszta zaś pojmała sługi jego, zel
żyła i pozabijała- A dowiedziawszy się, król rozgniewał się, wysłał swe wojska, 
wytracił owych mężobójców, a miasto ich podpalił. W tedy rzecze do sług swoich: 
Wesele w prawdzie gotowe, ale zaproszeni nie byli godni. —  W ynijdźcie więc na roz
staje dróg i wzywajcie na gody, kogo tył ko spotkacie. — I wyszli słudzy jego  na 
drogi, zgromadzili wszystkich, których na potkali, złych i dobrych, tak iż sala godo
wa zapełniła się biesiadnikami. A gdy król wszedł, by zobaczyć biesiadników, 
ujrzał tam człowieka, nie odzianego w sz atę godową. Rzekł więc do niego: P rzy
jacielu, jakże tu wszedłeś, nie mając szaty godowej? A  on zamilkły W tedy król 
powiedział służbie: Zwiążcie mu uogi i ręce i wyrzućcie go precz do ciemności.Tam 
bedzie płacz i zgrzytanie zębów.Albowiena wielu jest wezwanych, a mało wybranych.

NAUKA
Wiemy, że szata ewangeliczna oznacza 

laskę uświęcającą, która nas czyni dzieć
mi Bożymi. Tyle razy przecież słyszeli
śmy o tym i czytaliśmy niejednokrotnie- 
!Ale —  ezy należycie zdajemy sobie spra
wę z tego: czym jest łaska uświęcająca, 
jakim jest skarbem?. . .

Niestety, bardzo niewielu jest wŚTÓd 
nas takich, co znają prawdziwą cenę łaski 
uświęcającej.

Historia przemówiła...

Byśmy wszyscy należycie oceniali ten 
olbrzymi skarb, postawmy sobie kilka py
tań:

— Zapytajmy tego świata, który w 
iłym  leży: po co ta zacięta watka przeciw 
wierze i obyczajom? —  By odebrać du
szom łaskę uświęcającą ...

— Zapytajmy dyktatora „tego świata” , 
szatana: po co rozpala aż do białości na
miętności, zmysłowość, pychę, chciwość? 
Po co podpowiada prześladowanie Kościo

ła katolickiego? — By obedrzeć duszę 2 
„godowej szaty“  łaski uświęcającej... u/

— Zapytajmy nas samych: kiedy Czil- 
jem y się szczęśliwymi nawet mimo cie*. 
pień i zgryzot? —  Gdy dusze nasze zdobi 
najcenniejsza szata łaski uświęcają:
À  kiedy całe piekło niejako nosimy vr na" 
szym sercu? — Gdy sponiewieramy „g0.  
dową szatę" duszy, Laskę Bożą... ' ^

— Zapytajmy wreszcie na koniec (kię. 
kając komie u stóp Krzyża) Pana Jezusa • 
jak i istotny sens ma cale Jego posłan
nictwo; całe Jego życie, Jego nauka, Jego 
sakramenty święte, Jego krwawa i pełna 
poświęcenia Męka, Jego (ukochany tak’ 
przezeń!) Kościół, wreszcie Niebo, ku któ
remu przyszedł nas wszystkich poprowa
dzić, wskazując pewną drogę do „doma 
Ojca*'? Wszystko to d la ... Łaski nświę. 
rającej!

Rozważmy tylko dobrze każde słowo!
Nie możemy tu tych słów rozwijać dla 

w ielk iej szczupłości miejsca, wyznaczone
go dla naszych rozważań niedziel- 
nyeh. A le powinniśmy je  rozwinąć w 
rozmyślaniu pobożnym, nie tylko tej nie- 
dzieli . . .

Otworzą się nam oczy.
Zrozumiemy olbrzymią cenę godności 

Dziecięcia Bożego, płynącej /Łaski uświę
cającej.

1 wówczas to zrozumiemy również, dla
czego to prawdziwi uczniowie Chrystusa 
i Jego konsekwentni naśladowcy tyk  tro
ski poświęcali swej duszy...

K iedy umierał śp. Papież Benedykt XV, 
wargi jego szeptały: „najpierw dusza...“

Przekraczamy Olzą
Q i e s z y n ,  2. października 1938. r.
Więc to d z i ś  ten radosny dzień, gdy 

żołnierz polski przejdzie most nad Olzą i 
w imieniu Narodu Polskiego weźmie w 
posiadanie kraj Zaolzański. Chociaż po
goda nie bardzo dopisuje, a nawet przelot
nie kropi lekki deszczyk, ulice roją się 
od ludzi, którzy z niecierpliwością ocze
kują f4-tej godziny. Po porannych mani
festacjach nastąpił okres wyczekiwania.

Godziny dłużą się, a im bliżej godziny 
14-tej, tym większe naprężenie, liczniej
sze tłumy. Plac Jana Sobieskiego, ulica 
Legionów, most graniczny i dalej, jeszcze 
teoretycznie pod stronie czeskiej, szczel
nie zapełnione przez ludność, a jedynie 
środek jezdni jes t wolny, dzięki szpalero
w i straży ogniowej, przysposobień w o j
skowych i policji.

Punktualnie o godz, 14-tej z rozkazu 
gen. Malinowskiego wkroczył na czele 
swoich oddziałów pułkownik Gabryś Jan, 
dowódca Śląsk o-C i eszy ńsk ie j  Brygady
Na,rodowej, obecny komendant wojskowy, 
zajętej części Cieszyna. Entuzjazm tłu-, 
mów na widok polskich żołnierzy nie da 
się opisać- T o  trzeba widzieć i słyszeć, 
aby naprawdę odczuć. Deszcz ' kwiatów, 
spadający na żołnierzy, pokrył ich całko- 
• wicie* tak, że trudno ich było spod tej 
kolorowej zasłony dojrzeć. Weszli w  szy
ku bojowym. A więc naprzód przednie 
patrole, nieco w tyle większe oddziały, aż 
wreszcie całe kompanie.
. Za pierwszym batalionem wszedł d o , 

zajętego przez wojsko Cieszyna wojewo
da Grażyński w otoczeniu służby admi

nistracyjnej oraz komisarza dla dwóch 
odzyskanych powiatów MaIhomme,byłego 
konsula generalnego w Morawskiej 
Ostrawie. Wojewoda Śląski, cieszący się 
olbrzymią sympatią wśród ludności po tej 
i po tamtej stronie O lzy, witany był nie
mniej owacyjnie od Wojska.

Ludziom brakło po prostu już sił, a po
mimo tego okrzyki nie milkły. Za wła
dzami administracji państwowej postępo
wał Komitet W alki o Śląsk za Olzą. Wśród 
nich ludność Cieszyna poznaje starych bo
jowników o Śląsk za Oizą:dr.Wołfarks.Ber-

Edward Kio niecki

Jutro...
. J.utro rozbrat weźmiemy z niewolą. 

Nad Brynicy i O lzy  rubieżą 
górnośląskie się serca zespolą, 
jednym tętnem miłości uderzą, 
jednym bólem zbratane i dolą,

Z w jednym głosie przed światem się
zwierzą: 

Myśmy wszyscy za Polską
Macierzą

i za Bożą pójdziemy też 
Wolą! . . .
. *. „N ie przekupią pieniądze nas

obce !
nî<a dopuścim do zdrady i k lęsk i!..

. . .  „Jutro znikną graniczne te kopce 
i zatkniemy swój sztandar

zwycięski! . . .
— Jutro* . .  ,

Edward Kłoniecki

Od specja'nego 
korespondenta 

„N aszego Życia*1
gera, wicemarszałka Dąbrowskiego, posła 
Płonkę, Szewczyka i innych. Wszyscy oni 
wiiani są ze szczerą radością, a niektó
rych znajomi wołają po imieniu. Dalej 
postępuje delegacja Związku Harcerstwa 
Polskiego, potem policja, oddziały pocz
towe i znowu wojsko. Idzie „królowa 
broni1* -— piechota, ciężkie karabiny ma
szynowe, łączność, oddziały sanitarne, z 
bukiem przewala się artyleria, wreszcie 
groźne, najeżone armatkami i karabinami 
anaszynowymi, z chrzęstem i trzaskiem 
suną czołgi. Za nimi znowu wojsko, zda 
się bez końca.

W dawnym czeskim Cieszynie właści
wie niewiele się zmieniło. Trudno zresz* 
tą powiedzieć, czy był on kiedykolwiek 
czeski, skoro ulice zalegają mieszkańcy, 
wiwatujący na cześć armii polskiej. Mia
sto udekorowane flagami polskimi właści
wie niczym by się nie różniło od polskiej 
części, gdyby ni** napisy w języku eze- 
skim. Ale dziś jeszcze nie pora pisać o 
tej części miasta. Jutro, gdy już nie bę
dzie zakazów, krępujących swobodę nr 
chów, jakie w danych okolicznościach są 
konieczne, będzie można poczynić bardziej 
ciekawe spostrzeżenia. Wracam więc 
przez most do punktu wyjścia. Choć już 
minęło parę godzin od zajęcia dotychczas 
czeskiej strony miasta, ludność nawet nie 
myśłi o rozejściu się do domów. Muszą 
jakoś wyładować swoją radość, a najle
piej to się robi w grupie, w tłumie. Zre
sztą ciągle napływa jąące wojsko jest po 
temu najlepszą okazją. 1 nawet w późną 
noc, gdy piszę te słowa, dochodzą mnie 
przez otwarte okno głośne okrzyki ludzi.

&
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którzy zdaje się zrezygnowali za snu, aby 
manifestować swoją radość, że mieszkańcy 
tej i tamtej strony Cieszyna „od dziś są 
wiecznie razem44.

W Cieszynie Zaolzańskim
C i e s z y n ,  3. października 1938. r.

Przejście przez most jest jeszcze ciągle 
zamknięte i na drugą stronę O lzy można 
się dostać jedynie za specjalnymi prze
pustkami. Jest to formalność, która znik
nie za parę dni, gdy już unormujemy 
wszystkie sprawy i przejmiemy całą ad
ministrację w swoje ręce. Tuż za mostem 
mijamy cukiernię, w  której wszystkie 
szyby zostały wybite a na okolicznych do
mach znać ślady kul.W bocznej uliczce sto
ją jeszcze zasieki kolczaste,które miały być 
użyte w  wypadku nagłego zaatakowania 
mostu. Główna ulica „Saska Kupa“ , dziś 
już Marszałka Piłsudskiego, nie ma jesz
cze normalnego wyglądu.

Większość sklepów, których właścicie
lami byli Czesi, pozamykana, a na murach 
widnieją ogłoszenia mobilizacyjne, odez
wy i afisze propagandowe. Jeden szcze- 
golnie plakat zwraca uwagę. Jest to kolo
rowy rysunek przedstawiający robot
nika z małą dziewczynką na tle czar
nej sylwety żołnierza z karabinem w 
ręku. Postacie te, rzucone na sztandar 
Republiki Czechosłowackiej, miały sym
bolizować gotowość obywateli na 
wypadek wojny. U dołu napis: „W  razie 
potrzeby - będziemy wszyscy żołnierza
mi44. Ciekawe jest tylko, że afisze te zo
stały wydane w trzech językach: polskim, 
niemieckim i czeskim. A  więc władze nie 
bardzo były pewne, że obywatele Repub
liki zrozumieją hasło ogłoszone jedynie w  
języku urzędowym. A może to tylko 
trick, aby pozyskać sympatię większości, 
gdy ziemia pod nogami sig paliła?!

Ciekawe, jak Cieszyn szybko przybie
ra wygląd polski. Jeszcze wczoraj wszę
dzie spotykało się napisy czeskie lub w 
trzech językach, a już dzisiaj zmienia się 
szyldy, zamalowuje napisy, aby na ich 
miejscu umieścić polskie. Robione jest to 
z jakimś radosnym pośpiechem, że naresz
cie można mówić i myśleć po polsku, bez 
obawy, że się jest podsłuchiwanym i że 
mogą z tego wyniknąć przykre konsek
wencje.

Co szczególnie ucieszyło, to to że Czesi 
po części przyznają nam dzisiaj rację, że
śmy odebrali Śląsk za Olzą.

Właśnie gdyśmy obserwowali prze
mianę firmy czeskiej na polską, podchodzi 
do nas tęgi malarz i, przepędziwszy chłop
ca, który się koło nas kręcił, pyta zni
żonym głosem po czesku, czy jesteśmy Po
lakami. Otrzymawszy twierdzącą odpo
wiedź, bez wstępu oświadczył nam: „Po
lacy zrobili to samo dzisiaj, co Czesi dwa
dzieścia lat iemu i słusznie postąpili. Ja, 
Czech, nie obawiam się powiedzieć, że 
mieli po temu słuszne prawo. Dlatego nie 
Wyjechałem z Cieszyna, jak to inni uczy
nili i nie myślę się stąd ruszać, gdyż uwa
żam, że mogę zgodnie żyć z Polakami 
skoro rachunek został wyrównany,44

Wziął swoje przybory malarskie i od
dalił się do swojej roboty. Gdyby wszy
scy Czesi podobnie rozumowali, jak  ten 
robotnik, kto wie, jakim torem potoczy
łaby się historia dzisiejszej Czechosło
wacji.

Z ulicy Marszałka Piłsudskiego dosta* 
jemy się w okolicę dworca kolejowego. 
Dziś jego nazwa oficjalna brzmi: „Cieszyn

Trojak Śląski

Zachodni44 i kwCętią godzin jest, aby zni
kły napisy czeskie, a zastąpiły je  nazwy 
polskie, tak długo oczekiwane przez miesz
kańców. Tuż obok dworca wznosi się 
gmach poczty, udekorowany flagami, a 
znajdujące się na froncie godło Republiki 
Czechosłowackiej dziś przykrywa flaga

Ks. dr Ferdynand achay

K r a k ó w ,  7. października 
Dnia 13-go stycznia 1919. r. nadszedł do 

Jabłonki na Lfrawie telefonogram od pre
zesa Polskiej Komisji Likwidacyjnej, L a 
s o c k i e g o ,  by opttśf:ić zajęte przez Pol
skę tereny O ra^y i Sltisza — na czas 
nieograniczony, c n w i l o w  o . . .

Nie życzyłbym mkiffflir-pizężyć podob
nych chwil! Zerwać się do wolności, roz
koszować się pełnią życia państwowego — 
w ł a s n e g o ,  patrzeć na powiew — sztan
darów białoamarantowych z radosną du
mą i pieścić wzrok widokiem orła polskie
go na budynkach urzędowych, by po 
dwóch miesiącach tego szczęścia stracić 
wszystko — to ból dławiący.

Przyczepiłem się słowa: c h w i l o w o
i, po naradzie z przywódcami ruchu pol
skiego na Orawie, postanowiłem opuścić 
c h w i l o w o ,  na pozorną śmierć politycz
ną skazaną, ziemię rodzinną.

Postanowienia w takim dławiącym bó
lu powzięte są przejmujące, trwałe i nie
pokojące. Potrzeba hartu w posłuszeń
stwie, by w bolesnej szarpaninie wew
nętrznej nie ubliżyć majestatowi, który 
dla obywatela państwa jest świętością. 
Przedziwne są uczucia miłości Ojczyzny 
w sercu człowieka, którego ziemia oj-

polska z orłem. Nawprost tych budyn
ków gmach hotelu „Polonia44, tonący we 
flagach państwowych, kipi życiem,a ruch, 
jaki wewnątrz panuje, można chyba po
równać z ruchem, jaki często spotyka się 
na dworcach. Ciągle ktoś wchodzi i wy
chodzi, odbywają się narady, konferencje, 
w ogóle przedstawia on centrum wszelkich 
dyspozycji, jakie stąd wychodzą na mia
sto, w teren.

A cóż robią Polacy autochtoni tego 
miasta? Możnaby powiedzieć — świętują, 
a uszczęśliwieni wolnością — nie zdolni są 
na razie do wejścia z powrotem w szary 
nurt codzienności, ł do tego stało się to 
wszystko tak nagle, a tak długo czekali 
tego dnia, że nie można się dziwić ich 
wielkiej radości. Raduje się z nimi zre
sztą ćała Polska i wszyscy Polacy, gdzie' 
kolwiek tylko się znajdują.

Zbigniew Krygier

czysta nie leży w granicach Ojczyzny. 
Jest to nieprzerwane pasmo wesela i smut
ku, ścisłe współżycie krzepkiego zdrowia 
z śmiertelną chorobą. Słówko c h w i l o 
w o  dodawało natchnienia, by silną ręką 
kierować ten byt podwójny, ał>y w  końcu 
dotrzeć do przystani zwycięstwa.

Powstał „Komitet Obrony Spiszą i 
Orawy44, nastąpił sławny wyjazd Borowe
go i Halczyna do_ Paryża, powrót stamtąd, 
a słowo „chw ilo^B^— był już sierpień 
1919. — nie Çîî^èaJo grozić, że się zamiO' 
ni na „z a w s z e“ ...

Ciężkie to było życie! Ale piękne mi
mo wszystkiej swojej brzydoty! W nie
cierpliwym oczekiwaniu radosnego jutra, 

nie raz wyrwały się z ust 
gorzkie słowa 

pod adresem tych, którzy wydali rozkaz 
wycofania się z polskich ziem Orawy i 
Spiszą. Dostawało się Moraczewskiemu, 
ówczesnemu premierowi, nie szczędziłem 
i marszałka Piłsudskiego. Po jednym z 
takich gradów słownych przystąpił do 
ranie porucznik G., mówiąc:

— Ksiądz się musi na ten temat 
rozmówić z samym Komendantem. 

Kiedy ksiądz jedzie do Warszawy?
(Dokończenie na str. 8.)

Dowódca grupy gen. BartnoW- 
ski serdecznie wita sędziwą
Ślązaczkę, matkę dwanaściorga 
dzieci, które wychowała ną 

dzielnych Polaków

Czy miałem1 zgubićcałą
MOJA ROZMOWA Z MARSZAŁKIEM PIŁSUDSKIM O ORAWIE I SPISZU
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(Dokończenie ze str. 7.)
—  Jutro — odpowiedziałem.
Po przybyciu do Warszawy otrzyma

łem pismo następującej treści:
,, W ielebny Księże! Naczelnik 

państwa prosi księdza na rozmowę 
jutro o godzinie 13-tej“ . Warsza
wa, 21 sierpnia 1919. Podpis: Car.

Po nieprzespanej — z radości i trwogi 
— nocy wyruszyłem do Belwederu. Szed
łem pieszo. W  Alejach Ujazdowskich co 
chwila zderzałem się z ludźmi. Zamyślony 
i zapatrzony w przyszłość niepewną, sta
wiałem ołowiane kroki...

Przy wejściu do Belwederu pokazałem

Sisino p. Cara. Żołnierz zaprowadził mię 
o niego. Po przywitaniu się zaraz ruszy

liśmy na 1 piętno. P. Car otworzył drzw i i, 
wskazując kierunek, gdzie się mam udać, 
zostawił mię samego.

Przeszedłem jeden, drugi, trzeci pokój. 
Mapy po ścianach obrazowały chorągiew
kami linię naszych i bolszewickich dzia
łań wojennych. Po krótkim czekaniu

wszedł do pokoju marsz. Piłsudski 
z którym już poprzednio kilka razy roz
mawiałem w delegacjach, ale sam na sam- 
nigdy. Miał prostą bluzkę, bez. jakichkol
wiek znaków, w prawej ręce trzym ał sza
blę, którą położył na stole. Przyw ita ł się 
•*e mną i zapytał:

— Czego sobie ksiądz życzy?
—  Panie Naczelniku Państwa! Spotkał 

mię w ielki zaszczyt, że otrzymałem zapro
szenie na rozmowę z Nim.

-r- Tak, tak ...
Gdy wszedł, miał w yraz tw arzy trochę 

ponury, co mię zaniepokoiło, ale po w y 
rzeczeniu: „Tak, tak“ . . .  rozpogodził się, 
dźwignął głowę —  która była dotąd na 
pół spuszczona — i znów zapytał, ale ju ż 
z uśmiechem:

— Dlaczego to ksiądz na mnie wyga
duje?

— Bo pan Naczelnik Państwa kazał 
wycofać wojsko polskie z polskiej O raw y 
i  z polskiego Spiszą. Myśmy tam sami 
zrobili małe powstanie, rozbroli żandar
merię madziarską i całemu światu ogłosili 
4-go listopada 1918. r., że chcemy należeć 
do Polski.

—  Wiem o tym.
—  W  takim razie, dlaczego pan Naczel

nik Państwa oddal nasze polskie ziemie 
pod panowanie czeskie?

—  Za to się ksiądz na mnie gniewa i na 
mnie wygaduje?

— Tak.

—  To ja  księdzu coś opowiem. Niech 
mię ksiądz spokojnie, a nie tak gorąco, 
wysłucha» A gdy księdzu wszystko opo
wiem, zadam mu pytanie, na które mi mu
si szczerze odpowiedzieć. Czy mi ksiądz 
odpowie szczerze?

Gdy to pytanie zadawał, podniósł brwi, 
popatrzał na mnie badawczo i wnik liw ie 
— aż mi skóra ścierpła,

—  Panie Naczelniku Państwa, na Jego 
pytanie odpowiem szczerze.

— To niech ksiądz słucha.. *
I zaczął opowiadać, jak  to

w  listopadzie 1918. wysłał misję 
wojskową do Budapesztu, 

celem zakupienia tam amunicji. K ierow n i
kiem te j misji był m ajor Wisłocki. W  fa- 
bryce Ganz‘a zakupili trzydzieści kilka 
wagonów amunicji. Wszystko było zapła
cone, uporządkowane, wagony stały goto
we do wyjazdu, względnie p r z e j a z d u  
przez teren Czechosłowacji.

Celem, uzyskania zezwolenia na ten 
przejazd major Wisłocki udał się do prze
wodniczącego Kom isji m iędzyaljanckiej, 
ppłk. Vixa, k tóry mu oświadczył, że 
wagonów nie przepuści, dopóki Polska

nie wycofa swoich oddziałów woj-

Cieszyńska ziemo, złoty śnie!..

Śląsk Zaolzański w poezji

£iązaczki witają kwiatami dowódcę grupy Woj»k 
polskich, które zajęły Zaolzie

Na tle wyniosłej ściany gór, wśród wysokich 
kominów a szkieletów wieżyc, m  prasta
rej ziemi piastowskiej żyje lud śląski, wre życie 
polskiego robotnika. Życie jego silnie związane 
jest z tym krajobrazem Śląska nadolzańskiego — 
Śląska, który ma dziś swoją kartę w literaturze. 
Poprzez równiny łąk i pól, poprzez sam środek 
Cieszyna płynie wijącą się wstęgą rzeka Olza, 
Olza, święta rzeka Śląska, szczególnie przez poe
tów umiłowana. Nie ma dziecka, nie ma nikogo ze 
starszych na ziemi cieszyńskiej, ktoby nie znał nie
jednej o niej pieśni. Najpopularniejszą spośród 
nich, najwięcej śpiewaną jest pieśń Jana Kubiąza : 

„Płyniesz Olzo po dolinie 
Jak kiedyś przed laty,
Takie itme na twym brzegu 
Kwitną wiosną kwiaty"...

A  ponad nią przelatuje chłodny wiatr, wzburza 
Jej wody, jakgdyby zanosił jej wieści z całej Polski. 
Słusznie więc poeta spodziewa się, że „może kie
dyś... Wnuk usłyszy w tych fal szumie swoich 
przodków dzieje**. Usłyszy i dowie się, jak żyli 
jego ojcowie i jak kochalli swą ziemię nadolzańską.

Wincenty Pol w swej „Pieśni o ziemi naszej" 
pominął Śląsk, nie pominęli go jednak inni nasi 
poeci. Maria Konopnicka, która nade wszystko u- 
:miłowała polski lud, kiedy zetknęła się z nim na 
Śląsku, poświęca miu utwór, rozpoczynający się 
wzruszającą apostrofą:

„Hej ty Śląsko, stare Śląsko,
Odrąbana ty gałązko,
Odrąbana od Macierzy*1...

Przez użycie tu archaicznej nazwy Śląsko, po
etka podkreśliła tradycję dziejów tej ziemi cieszyń
skiej, ziemi, która, oderwana od pnia macierzystego, 
pozostała mu wierna na zawsze. Konopnicka poświę
ciła ziemi nadolizańskiej jeszcze wiele innych wier
szy, a we wszystkich pragnie szerzyć ideę polskości 
na Śląsku i przypominać śląskiemu ludowi jego 
narodową tradycję.. Kontynuują to w dalszym ciągu 
poeci współcześni, którzy podziwiają z jednej strony 
potęgę przyrody, zaklętą w sinej ścianie gór i w 
nadolzańskiej dolinie, z drugiej —  chylą czoła. 
przed dziełem rąk ludzkich —  dumnie sterczącymi 
kominami falbryk i wieżami/m szybów, silnym kon
trastem odbijających się od zieleni łąk i błękitu 
nieba.

Ten silny kontrast krajobrazu spotykamy w 
utworach Pawła Kubisza, współczesnego poety ślą
skiego. Dyktowała je smutna dusza poety, głęboko 
odczuwająca krzywdę wyrządzoną przez obcych. 

„Tam na Śląsku sóm szachiska,
Sóm kopalnie, kretowiska —■
Nasz naród ich Wybudował, .
Mozół,..'Żywot tam wychował!*'.

Cicha fikarga płynie z tych słów,' jak z całego 
ereeztą tomiku poezji, zatytułowanego „Przędna*

wek“. Autor nie chce rozstać się z tymi łanami 
śląskimi, z przysłoniętym od dymu krajobrazem, 
go ukochał całą mocą swego zbolałego serca, Ze 
smutkiem też paitrzy na kraj, gdzie:

„Nad Olzôm, Odrom, Ostrawicóm,
Stojóm graniczne słupiska!
Jak trupio piszczel blado Świycóm 
W  przygasła cbwilóes ogniska.**

To samo zresztą uczucie przemawia z innego 
jego wiersza, w którym głęboko przeżywa to, co 
czuł cały lud nadolzański :
„W sercu mróz echym ziąbi w słowach 
Każdy dziyń rąbie trwanie na smutek i Żałość 
Płaczom szachty, kuminy... kraj z górni krawędzi 
To Śląsk... my, Cieszyn, Olza... bogactwo i małość !M

A  więc dobrze zdawał sobie sprawę poeta, czym 
jest ten lud, śląski na swej prastarej ziemi,- jałf 
małym wydaje się wobec jej bogactw i wobec twai> 
dej ręki obcego. Toteż rzadziej spotyka się wierszê  
z których wyczuwa się radość i wesele. życie huta 
na ziemi śląskiej jest ciężkie, ale ten lud trwa i 
pracuje i wierzy, że „wyjdzie z nocy niebo ja«neu 
—  kiedy z całym przekonaniem mówi:

„Ze Starych HamrÓW po Hane 
Przez Frydek, Hłuszyn, Jabłonków —
W jedyn dziyń naroz powstanym,
Gmeć, siła schudłych pająków !**

Ale właśnie te „scbt-dłe pająki" — to siła, to 
lud, którego praca zapoczątkowała odradzanie s? 
narodowe ziemi piastowskiej, to lud, dla którego 
granica, oddzielająca ziemię cieszyńską od Ma
cierzy nie istniała wcale. Toteż wielu za jednym * 
poetów powtarzało:
„Znam tylko jeden Śląsk —  dla mnie nie ma

granicy —
Frydek, Trzyniec, Cieszyn, Opole, Katowice**...

Gdy zaś radosna chwila wyzwolenia zbliżała się, 
oczy całego kraju skierowane były ku Olzie, ku 
Braciom zza tej ̂ śląskiej, rzeki wyciągały^ się .ra
miona wszystkich, a każdy wiersz do nich był skie
rowany. ■ *’ , <

A  kiedy wreszcie przyłączenie odwiecznej ziemi 
Cieszyńskiej stało się faktem, gdy Olza znad 
gów usunęła słupy graniczne —1 cały Naród odczu
wał to, co czuł już dawniej poeta (Lubertowiez): 

—  „Cieszyńska ziemio, złoty Śnie!
Na widok twój się serce me rozpływa,
Podziwu pieśń w radosnej lśni się łzie —
O ziemio gór —  Tyś jest, jak baśń prawdziwa. 
Nie darmo stąd zdrój świętej płynie Wisły,
Że uśmiech masz i czar i słodycz dziecka, 
Spełniony sen, okowy tWoje prysły,
Szczgśliwaś znów, jak star* bajka grecka.
Te uitwory o Śląsku nadolzańskim — w powyz« 

szym, dioiść ogólnym, przeglądzie —  nie są może li
tworami artystycznymi, ale są dokumentem i>oł* 
•kiego życia narodowego na Cieszyńskiej ziemi i na 
tym polega ich wartość. IRENA ZAWILSKA

skowych z Orawy i Spiszą, 
by Czechosłowacja mogła spokojnie ob
sadzić całe terytorium .dawnych Wegiei, 
północnych.

Wtenczas wysłano pierwszy rozkaz 
wycofania się z ziem tatrzańskich.Przyby, 
ła jednak delegacja do Warszawy, która 
udzieliła szczegółowych wiadomości o sta. 
nie rzeczy na Oraw ie i Spiszu. Wysłano ( 
pośpiesznie kuriera do. Budapesztu, który \ 
p. V ixow i wyjaśnił, że na Orawie nie ma 
żadnej roboty madziarofilskiej i przeszka
dzającej Czechom w  obsadzeniu ziem im 
przyznanych (jak  Czesi ppułkownika in. 
form owali), lecz jest zryw  samej ludności 
do jniepodległego bytu politycznego.

Pułkownik V ix  nie przyjął do wiado
mości tego tłumaczenia i żądał kategorycz
nie wycofania się z O f«w y  i Spiszu. Ina* 
czej nie chciał dać zezwolenia na prze
jazd. Znów wysłano rozkaz, by opuścić 
te ziemie, ale, po nowej naradzie w Kra
kowie, opracowano nowe instrukcje dla 
W isłockiego, by zezwolenie na przewóz 
amunicji^ uzyskał bez naruszenia stanu 
posiadania na Orawie i Spiszu. Otoczony | 
Czechami V ix  jednak nie ustąpił...

—  I coby ksiądz uczynił, jako Naczel-

S
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pjk Państwa^ czy trzymałby się uporczy
wie niewątpliwie polskich ziem Orawy i 
gpisza, czy też

opuściłby ch^^owo. Orawę ! Spisz,
b ^ W F ^ n n i c j ę ,

której już brakło żołnierzom na olbrzy
mim froncie z bolszewikami?

I Nic nie wiedziałem o tych szczegółach. 
Oniemiałem, stojąc trochę bezradny i osłu
piały. A le Marszałek Piłsudski nacierał:

— Niech mi ksiądz odpowie, coby zro
bił w takim położeniu? Czy trzymałby

| się skrawków ojczyzny, by zgubić całą 
Polskę?

Chwycił mię za ręce, patrzał mi w  o- 
czy gniewnie i dostojnie. Nie mogąc mil- 

[ caeći odpowiedziałem:
— Postąpiłbym tak, jak pan Naczelnik 

! Państwa postąpił —  i wpadłem mu w ob- 
I jęcia.

— To niech ksiądz na mnie więcej nie 
wygaduje, że skrzywdziłem jego Orawę i 
Spisz. Nadejdzie czas, kiedy się o te zie
mie u p o m n i m y .

***
Spadkobiercom i wykonawczom poli

tyki W ielkiego Marszałka mam zaszczyt 
przypomnieć te słowa Marszałka.

F. Wiszniewicz
Z A K Ł A D  K R A W I E C K I  

Przy ul. Elizabetes 89.

Przyjmuję obstalunki na 
męskie i damskie ubrania*

Wykonanie według 
najnowszych mód.
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Śląsk Cieszyński (ollgiś Księstwo Cieszyńskie) 
stanowił przed wojną część Śląska austriackiego; 
drugą częścią ł>ył Śląsk Opowski, którzy teraz w 
większej części przypadnie Niemcom.

Obszar Śląska Cieszyńskiego przed podziałem 
między Pokkę a Czechosłowację wynosił 2282 km 
kw., ludność, według spisu austriackiego z r. 1910., 
około 400.000 mieszkańców.

Na podstawie decyzji Rady Najwyższej państw 
Ententy z dnia 28. lipca 1920. r. przeprowadzony 
został podział Śląska Cieszyńskiego,

Część wschodnia, po rzekę Olzę, obejmującą 
cały powiat 'bielski z miastem Bielskiem, oraz wscho
dnią część powiatu cieszyńskiego otrzymała Polska. 
Puiską część Śląska Cieszyńskiego włączono do 
województwa śląskiego: obszar jej wynosił 1.002 
km Ikw., ludność 144.671 mieszkańców, w tym 
110.659 Polaków, 29.010 Niemców, 402 Czechów.

Caędć zachodnia Śląska Cieszyńskiego czyli to, 
co nazywamy dziś Zaolziem, dostała się Czechosło
wacji. Przypadła Czechom zachodnia część powiatu 
cieszyńskiego (z  zaolzańską caęśeią miasta Cie
szyna), cały powiat frysztacki oraz cały powiat 
frydecki.

Obszar Zaolzia wynosi 1280 km kw. (pow. cze- 
sko-cieszymki 642 km kw., pow. frysztacki 258 km 
kw., pow, frydecki 480 km kw.).
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Wymowa p’.i.l.atô>>’ ; na dawnych czeskich od -»» 
Wach dziś widniej** odezwy polskie > ©k**ji wkro* 

czenia Wojsk* polskiego.

Długi czas wahałem się, zanim podpi
sałem czek na czterdzieści tysięcy funtów 
szterlingów, otrzymując wzamian świstek 
papieru z podpisami b liżej mi nieznanych 
dżentelmenów, Johnsona i Matelli. Świstek 
ów miał się zamienić po uplvwie czterna
stu miesięcy na imponującą sumę pół mi
liona funtów, jeżeli przedsięwzięcie nasze 
zakończy się szczęśliwie.

Johnson był typowym wilkiem mor
skim, Szesnaście lat pływał po morzach i 
oceanach, jako kapitan okrętów handlo
wych floty 13. S. A. aż wreszcie los zetknął 
go z inżynierem Matelló. Człowiek ten po* 
łfefił w ciągu paru godzin rozmowy zmą- 
®ić spokój duchowy Johnsona, zbudzić in
stynkt chciwości i złamać najbardziej so- 
«dné postanowienia. Mowa jego była 
płynna i piękna. Sposób opowiadania 
barwny i przykuwający uwagę. Słuchając 
fo miało się wrażenie, iż Matello zwiedził 
Jakimś cudem przepastne głębiny mórz i 
oceanów, dokonał wszelkich pomiarów od' 
Roszących się do miejsca katastrof okrę
towych i obliczył z matematyczną ścisło- 
®cią wartość zatopionych sztab złota, mo- 

. net i klejnotów. Johnson pod wpływem 
opowiadań Matelli podał się do dymisji, 
P°djął swoje ubogie oszczędności i ruszył 
W świat z fantastycznym inżynierem, aby 
ûaklonié któregoś z wielkich kapitalistów 
fctchodniego kontynentu do sfinansowania 
S p ed yc ji celem wydobycia z oceanicz

nych głębin zatopionych skarbów.
Wybór Johnsona padł na mnie, ponie

waż w  tym czasie byłem najmłodszym fi
nansistą świata, a przeto —  jak sądzić na
leżało — posiadającym najmniej doświad
czenia. Początkowo była mowa o zbada
niu zawartości 130 tureckich i egipskich 
okrętów, które w r. 1827 zostały zatopione 
w  bitwie pod Navarino przez zjednoczone 
flo ty Rosji, Anglii i rrancji. Pomimo 
olśniewających obliczeń moich kontrahen
tów odrzuciłem ów projekt jako zbyt 
kosztowny i zgodziłem się jedynie na zre
widowanie zatopionej w czasie wielkiej 
wojny „Maripozy” .

Po roku dokładnych przygotowań i za-

Ogólny Widok Trzyńca (z prawej) oraz Gmach 
Szkoły Gospodyń Wiejskich w Końskiej (z  le

w ej)

Śląsk Cieszyński
który wrócił do Polski

Ludność Zaolzia, według spisu czeskiego z rolól 
1930., wynosiła 309.614 mieszkańców. Według 
spisu austriąfikiego z r. 1910. Polaków było ta * 
140.368, to jest 47,6 procent, Czechów 113.647, to 
jest 38,5 procecnt, Niemców 34.623, to jest 11,7 
procent.

W rzeczywistości j.uż wspomniany spis austri
acki był sporządzony tendencyjnie na niekorzyść 
Polaków. Powiaty cieszyński i frysztacki, które w 
myśl zgody rządu praskiego obecnie otrzymała 
Polska, posiadają wielką przewagę l-udności polskiej*

Powierzchnia tych dwóch powiatów wynosi o- 
koło 1000 km kw., ludności około 230.000 osóbj 
Posiadają one złoża doskonałego węgla koksującego 
oraz przemysł hutaiczy.

Największym miastem na terenie powiatów cie
szyńskiego i frysztaekiego jest ośrodek węglowy 
Karwina, licząca pomad 20.000 mieszkańców, potem 
idzie Bogumin (12.500 m i), Cieszyn zaoltzańskji 
(około 10.000 m.), Orłowa (około 10.000 m.), Fry« 
sztat (około 7000 m.), Jabłonków (4500 m.). Nie
które gminy wiejskie, jak na przykład Trzyniec, 
liczący około 6000 mieszkańców, mają charakter 
miast.

Cieszyn —  po ponownym zjednoczeniu oibtf 
części miasta, położonych po tej i  tamtej stromi®
Olzy —  będzie liczył około 30.000 mieszkańców.

kupieniu statku przeznaczonego specjalnie 
do poszukiwań głębinowych,wyruszyliśmy 
w  kierunku południowym, korzystając z 
pięknej pogody, panującej na oceanie 
Spokojnym.

Pogoda dopisywała i po upływie ty* 
godnia zatrzymaliśmy się w  miejscu, gdzie 
przypuszczalnie zatopiona była „Maripo*1 
ęa“. Matella z Johnsonem jeszcze raz 
sprawdzili obliczenia przy pomocy sek- 
stansu, poczem załoga przystąpiła do praq 
przygotowawczych, polegających na usta* 
wieniu „żórawia" na pokładzie, zabloko
waniu dzwonu głębinowego i zmontować 
niu maszyn dostarczających tlen nur* 
kom. Przypatrywałem się temu wszyst
kiemu z" żywym zajęciem, a kiedy nade# 
szła noc, długo nie mogłem zasnąć.-
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Mgr Sylwester Karalus

Trudne chwile nastały dla księcia Jó
zefa, kiedy sytuacja polityczna, po nie
udanej wyprawie moskiewskiej, prowa
dzone] ptzez Napoleona w przymierzu z 
całą Europą przeciw odosobnionej Rosji 
— zaczynała przeobrażać się w walkę 
wszystkich sprzymierzających się stopnio* 
wo z Rosją państw Europy przeciw osa
motnionemu Napoleonowi. Nastała chwi
la dziejowa, w której, urodzonemu żoł
nierzowi, postawionemu na stanowisku 
naczelnego wodza, wojsk Księstwa War
szawskiego, trzeba było być. nie tylko ge
nerałem, ale i mężem stanu. Nie było bo
wiem w Polsce człowieka, któryby miał 
większe zaufanie społeczeństwa, niż boha
ter Raszyiia i dowódca straży tylnej, co
fającej się z pogromu moskiewskiego ar
mii napoleońskiej. Wśród wszelkiego ro
dzaju kombinacji politycznych nie bra
kło poufnych propozycji państw zabor
czych, aby wojska polskie połączyły się 
przeciw cesarzowi Francuzów, w  czym 
nawet wielu Polaków widziało jedyną 
możliwość uratowania Księstwa Warszaw
skiego, jedynego wówczas fragmentu nie
podległego bytu państwowego Narodu 
Polskiego.

Książę jednak, mimo sprzecznych roz
kazów Napoleona i mimo zmieniającej się 
z dnia na dzień sytuacji politycznej —  
dokonał wyboru,jak na spadkobiercę w iel
kich wodzów polskich przystało. W ierny 
przysiędze swej i  wojsk swoich, złożonej 
Napoleonowi, otoczony zewsząd czyhają
cymi wojskami rosyjskimi i austryjacki- 
mi, wydał rozkaz pochodu ku W ielkiej 
Armii.

Uciążliwy i niebezpieczny był ten dtu- 
gi, kilkutygodniowy pochód przez Śląsk, 
Morawy i Czechy do Saksonii. Mimo trud-

125-TĄ ROCZNICĘ BITW Y POD LIPSKIEM
nośei, robionych przez Austriaków, którzy 
rozejm z Napoleonem uznawali już jako 
akt nie istniejący, mimo odmowy dawania 
niezbędnego prowiantu i furażu dla woj
ska oraz prób demoralizowania odosobnią, 
nego korpusu polskiego, książę przywiódł 
swoje wojska z bronią w ręku do Sakso
nii w  połowie czerwca 1813. roku.

Bardzo krótkiego zażywał tutaj spo
czynku korpus polski. Ledwo zdołano 
przeorganizować wojsko» porządnie ubrać 
i uzbroić z zakładów drezdeńskich posz* 
czególne pułki, gdy, po wygaśnięciu ro> 
zejmu, Austria przeszła do koalicji anty- 
napoleońskiej. Książę Józef, którego przy
bycie do Saksonii było tyle pociechą, co i 
niespodzianką dla Napoleona, teraz dopie* 
ro został oceniony wedle swych zasług i 
dekretem cesarskim z końca czerwca 1813. 
roku mianowany dowódcą korpusu VIII. 
armii francuskiej, w którym znalazło się 
14 tysięcy ludzi i ? tysięcy koni, przypro
wadzonych przez księcia.

Polacy, jak zwykle, postawieni zostali 
na najbardziej narażonym posterunki 
Już w początkach września książę uczest
niczył w większej, bardzo gwałtownej po
tyczce pod Lobau. Bronił w  straży przed
niej wąwozów sudeckich przeciw świeżym 
masom wojsk austriackich. Na czele swych 
pułków brał udział w coraz częstszych u- 
tarczkach, wstrzymywał pochód wojsk 
nieprzyjacielskich, odstępując krok za 
krokiem, a nierzadko gwałtownym i bole- j 
snym uderzeniem utrzymywał meprzyja* j 
cielą w  należytym respekcie. Powoli co-1 
fał się pod Lipsk.

Tutaj to zamknęła się wreszcie zelaz-1 
na obręcz koalicji dokoła wojsk napoléon-1 
skich. Tu miały się zdecydować losy świa-1 
ta w wielkiej bitwie narodów. ' Tu też w 
dniu 12. października w czasie szarży aa

KS. JÓZEF PONIATOWSKI (mai. H.Bacciarelłi) 
postać szczególnie droga Narodowi Polskiemu, oto
czona nimbem bohaterstwa i poświęcenia. Na wi
downię życia publicznego wstąpił -ks. Józef w cikre- 
sTe Sejmu Czteroletniego, powołany przez króla do 
reorganizacji armii. WaiLezył dzielnie z targowicza- 
nami, na wieść jednak o przystąpieniu króla do 
Targowicy, podał się do dymisji i wyjechał za gra
nicę. Gdy Napoleon rozpoczął wojnę z zaborcami 
PoJski, ks. Józef oddał się pod jego rozkazy. Mia
nowany ministrem wojny Księstwa Warszawskiego, 
dowodził wojskiem polskim w wojnie z Austrią, a 
w wyprawie Napoleona na $osję w 1812. r. osła
niał odwrót, dc&azując cudów bohaterstwa. Do 
ostatniej chwili życia nie opuścił „boga wojny" î 
zginął w nurtach Elstery pod ŁipękieBU powstrzy
mując nieprzyjaciela, nacierającego na tyły armii 
francuskiej.

Ubrałem się więc i wyszedłem na pokład.
Ocean szumiał, pokryty grzywiastymi 

falami. Na granatowym niebie lśniły 
gwiazdy i księżyc.

Ruszywszy na przód statku, zatrzyma
łem się, aby rzucić okiem w  dal, gdy na
gle spostrzegłem obok czyjąś nieruchomą 
syfwetkę.

Był to steward nazwiskiem Kent, za
okrętowany przez Johnsona na dwa dni 
przed wyruszeniem w podróż. Polubiłem 
tego młodego człowieka nader szybko. 
Mial piękne, marzące oczy, kobiecą pra
wie twarz i delikatną budowę ciała. Poru
szał się z wdziękiem, był czujny i posłusz
ny oraz usługiwał przy stole z uśmiechem.

— Hallo Kent! — odezwałem się cicho, 
zdziwiony że nie śpi do tej pory.

Drgnął spłoszony i podniósł ku mnie 
bladą jak płótno twarz.

— Cierpisz również na bezsenność? —  
spytałem.

Odetchnął z ulgą i odparł służbowym 
tonem:

—  Tak jest! Od dwóch łat Mr.Morgan! 
g ' —  O, to ile, mój chłopcze! Współczuję 
ci! Widocznie powietrze morskie cię roz
drażnia! Będziesz musiał zaprzestać włó
częgi po oceanach! —  rzekłem, poczem 
wróciłem do kabiny.

Nazajutrz koło południa Johnson spu
ścił na dno dzwon głębinowy i parę nur
ków. Cała załoga zgromadziła się na po
kładzie. Czterech marynarzy stało przy 
pompach od aparatów tlenowych. Trzech 
kierowało żórawiem. ja  stałem w towa
rzystwie pierwszego oficera na mostku 
kapitańskim.

Robota wrzała w całej pełni. Czekali
śmy z zapartym oddechem. Matello ze sku
pioną twarzą wpatrywał się w  ciemno-sza- 
rą toń oceanu. Johnson ze słuchawkami 
telefonicznymi ńa uszach słuchał sprawo
zdań. nurków i  komunikował je  donośnym 
głosem. Wtem twarz jego zbladła i oczy 
błysnęły gniewnie.

—  Damncd! —  krzyknął do tuby — 
jeśli Wilson zemdlał, to nie bawić się w 
cucenie, ale wysłać go na powierzchnię!

Poczem, odjąwszy od ust tubę, wezwał 
starszego oficera i kazał mu przygotować 
nosze oraz zawiadomić doktora.

Po upływie kwadransa z wody wyło
nił się potworny kostium nurka.zakaboio- 
wany na windzie. Dziesiątki krzepkich 
ramion porwało ciężar i przesunęło go na 
pokład. W  mgnieniu oka odśrubowano 
pancerz, zdjęto hełm i zdumionym oczom 
obecnych ukazała się kredowo blada twarz 
stewarda Kenta.

Johnson skoczył jak ryś.

Co to za komedia? — wrzasnął z ! 
wściekłością — jakim sposobem ten dureń 
znalazł się w kostiumie nurka? Kto mu 1 
pozwolił? Gdzie Wilson? Gdzie oficero
wie? Co tu się dzieje?

W samej rzeczy niespodzianka była ■ 
wielką. Zwykłemu człowiekowi nie wolno 
opuszczać się na dno, jako nurek. Zawód 1 
ten wymaga specjalnego treningu. Nie* f ' 
bacznemu śmiałkowi bowiem grozi rozed-1 
ma płuc i śmierć z uduszenia.

Wezwany lekarz okrętowy przystąpił! 
natychmiast do ratowania nieszczęśliwego! : 
stewarda.

Zdenerwowany tym wypadkiem pow-1 
róciłem do kabiny ,ażeby Kilkoma kielisz* ł 
kami koniaku przywrócić równowagę du-f j 
cha i uspokoić nerwy. Udając się na i 
wyprawę po złote runo, nie sądziłem, że| , 
bęcłzie ono splamione czyjąś krwią łuby i 
śmiercią. Jako młody finansista  ̂byłemf # 
przesądny i począłem już żałować, żem 
się dał namówić na tę awanturniczą eska'| 
padę, którą sympatyczny steward przy4} f  
płaci życiem, powodowany głupią ciekaw , 
wością. • »

Wtem we drzwiach stanął pierwszy ofi* , 
cer.

—  Proszę mi wybaczyć, mr. Morgan —r * 
rzekł salutując — ale obecność pańska na P 
pokładzie jest niezbędna!
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lc*cle HI. pułku ułanów został książę po 
r„ż pierwszy w tej bitwie ranny piką w 

I pjkę..
W przede dniu walnej bitwy, 15.paź- 

(Jjiernika z rana, przybył Napoleon na 
prawe skrzydło swej armii i obwieścił, że 
jniànuje -Poniatowskiego marszałkiem 
francji, motywując nominację łym, że 
ĝiążę „dotychczas we wszystkich bitwach 

okrył się chwałą-. Wojska napoleońskie 
prezentowały broń, słuchając rozkazu 
Jżieanego o nominacji, a wszyscy wyżsi 
oficerowie Wielkiej Armii winszowali 
fcsięciu buławy marszałkowskiej — nieby
wałego jak dotychczas zaszczytu dla cu- 

} iîoziemca.
H . Nazajutrz, 16. października, od samego 
rana wojska polskie zostały wystawione 
na straszliwą próbę ogniową. W nierów
nych i bezustannych walkach frontowych 
nie tylko książę nie ustąpi! przewadze 
liczebnej nieprzyjaciela ani" piędzi ziemi, 
nie. utrzymał się na stanowisku. Straty 
jednak poniósł znaczne, a sam został ran
ny kulą karabinową.

Dzień następny był dniem spoczynku. 
% tego dnia zachowało się ostatnie pismo 
wodza wojsk polskich, a to raport z pola 
Litwy, prosty, ścisły, nacechowany spokoj
ną, przedśmiertną powagą: —  „Nieprzy
jaciel nie zdobył ani piędzi terenu . * . 
wojsko okazało męstwo i wytrzymałość 
godne podziwu ...  straciłem  ̂3 łudzi i nie 
nam amunicji41.

Nazajutrz nastąpił krytyczny dzień bit
wy, dla polskiego korpusu najgorętszy. 
Poniatowski, broniąc przeciw dziesięcio
krotnej przewadze wsi Probstheide, pro
wadził swoim zwyczajem w ogień po ko
lei batalion za batalionem. Car Aleksan
der z sąsiedniego pagórka przyglądał się 
łym nadludzkim wysiłkom, utwierdzając 
w sobie szacunek dla przeciwnika i dla 
świętej jego sprawy. Książę utrzymał 
się na stanowisku kosztem ogromnych 
strat A tu, na domiar złego, tego samego 
dnia przeszli na stronę koalicji Sasi i nad*
; ciągnęły świeże rezerwy Blüchera i Ber- 
nadotta. Walka stała się beznadziejną. 
BPieczorem tegoż dnia Napoleon wydał

rozkaz odwrotu, który rozpoczął się w no* 
cy, a odbywać się musiał przez długą 
groblę i kilka mostów ponad rzekami 
rleissą i Elsterą. Płytkie zwykle wody 
tych rzek wezbrały jesienną powodzią i 
wystąpiły z brzegów. Piechota, artyleria, 
konnica i bagaże waliły się teraz przez 
groblę, podczas gdy ariergardę (straż tyl
ną) stanowiły wojska polskie pod wodzą 
czuwającego noc całą księcia Józefa.

Nadszedł pochmurny ranek t9. paź
dziernika. Gęsta, sina mgła unosiła się 
nad bagnistym nadrzeczem, a wśród niej 
słychać było grzmot wystrzałów armat
nich i salwy karabinów. Około ii-te j z 
rana wysadzony w powietrze most na

Teatr Pilili
na £otwie

Teł. 24518 Dzirnavu 46
We czwartek, 20. października 1938.r. 

PREMIERA
U

komedia w 3. aktach 
R. NIEWIAROWICZA 

Początek o godz. 8.wiecz. punktualnie 
BILETY w cenie od La 2.50 do Ls 0.80 
są do nabycia w księgarni G. Butkie
wicza przy ul. Kr. Barona 14 (wejście 
od Ełizabetes) oraz w dniu przedsta
wienia w kasie Teatru od godz. 5. p.p.

‘ ABONAMENT PREMIEROWY 
WAŻNY

W sobotę, 22. października 
po raz dragi

„Odzie diabeł nie może'
po cenach od Łs 2.— do Ls 0.90.

Pleissie, tak że książę, mając przy sobie 
kilkuset zaledwo ludzi, został nagle od
cięty. Wycofał się właśnie z przed
mieść lipskich, szarżując raz po raz 
na nacierające tyraliery nieprzyjacielskie. 
W tedy to zostął ranny po raz trzeci — w 
rękę. Nie schodził jednak z konia, a na 
błagania otaczającego go sztabu, aby, wo
bec beznadziejnej sytuacji, poddał się, 
nie odpowiadał. Zgoj^czkowany, osłabio*, 
ny śmiertelnie od ran odniesionych, rzu
cił się wpław do Pleissy i z trudem—utra
ciwszy konia —« wydostał się na brzeg 
przeciwny, a na wszystkie zapytania od
powiadał: „Trzeba umrzeć mężnie1* —  „II 
faut mourir en brave”. Dalej już pieszo 
ruszył ku brzegom Elstery, przez podmo
kłe ogrody, pełne nieprzyjacielskiej pie
choty. Tu po raz ezwarty został ranny, 
kulą w bok. Słaniając się, padł w objęcia 
otaczających go oficerów, a gdy, po od
zyskaniu przytomności, podano mu konia, 
z trudem go dosiadł. Na ponawiane bła
gania towarzyszów, nie odpowiadał juz 
wcale, a chwiejąc się w siodle, śmiertel
nie ranny, mówił coś bez związku o Polsce 
i o honorze. Wtem, na widok nieprzyja
cielskiej piechoty, spiął gwałtownie sił 
ostatkiem konia i skoczył do Elstery. Prze
szyty na wylot kulą w piersi,osunął się do 
rzeki i, po krótkim pasowaniu się, znikł 
pod wodą.

Tak poległ generał, wódz naczelny kor
pusu VIII. armii napoleońskiej, marszałek 
Francji, książę Józef Poniatowski.

Śmiercią swoją na polu chwały zado
kumentował światu całemu, że, wierny 
służbie dla narodu, Polak, choćby, jak on 
sam, wychowany w obcym, a nawet wro
gim polskości środowisku, konsekwentnie 
Winien iść ku postawionemu sobie zadania 
do ostatnich sił.Krwią swoją wywalczył to, 
że państwa zaborcze, które złudnymi o- 
bietnicami starały się przeciągnąć go na 
swą stronę,na KongresieWiedeńskim stwo
rzyły Królestwo Kongresowe, ni© mogąc 
pominąć słusznych żądań przyznania bytu; 
państwowego narodowi,który wydał takie
go wodza i takich żołnierzy. S. Karalns *

R y g a ,  w październiku.

ni

Skrzywiłem się z niesmakiem i odpar
łem:
—Nie lubię trupów!Pocbowajcie go sami!
. Oficer uśmiechnął się nieznacznie.
. — Nikt nie ma zamiaru umierać, mr. 
targani

Byłem przyjemnie zaskoczony i zapy
lałem: —  A steward?

— Zdrowi Jest coprawda nieprzytom- 
ny iałe nic mu nie będzie!

Bardzo mnie to cieszy!
— ł nas również, mr. Morgan! Ale jest 

P«vrien kłopot!
Spojrzałem nań zdziwiony. Oficer u- 

®®iechnął się po raz wtóry i dokończył:
~~ Steward okazał się kobietą! 
Osłupiałem. ,

& W godzinę później w gabinecie siedzia- 
** przede mną młoda kobieta. Ubrana była 
f  piękne kimono, które wydobył ze swych 
tofrów kapitan, nie chcąc zezwalać dłużej 
** maskaradę. Pomimo gniewu i oburze- 
Y  musiałem się uśmiechać, gdyż wyglą- 

prześlicznie.
Gniew mój był usprawiedliwiony. Po 

•prawdzeniu papierów osobistych stewar- 
gj-kobiety, okazało się, że mamy na swym 
]r*ku reportera. Widziałem już oczyma 
™szy olbrzymie płachty gazet z tasiemco- 

HnSróti artykułami na temat mojej eska- 
.kpiące z mej głupoty, jeśli na „Mari-

pozie“ nurkowie nie znajdą ładunku złota.
Trzeba było za wszelką cenę zapobiedz 

sensacji i dlatego odrazu przystąpiłem do 
rzeczy:
J^łj^-Pani jest dziennikarką i nazywa się 

Ewa Adams?
Skinęła głową w milczeniu * i wpatry

wała się we mnie ślicznymi, koloru mor
skiej wody, oczyma-

— Do jakiej gazety pani pisuje ~ ' :
—  Do „Głosu Południowego"!
Skrzywiłem się z niesmakiem. Pismo

to znane było ze swych sensacji i rewela
cji. Ukazanie się każdego numeru było 
raczej bombą, aniżeli codzienną lekturą 
ludzi praçy. A jednak rozchodziło się w 
dwóch milionach egzemplarzy. Z taką si
łą trzeba się było liczyć.^

Podjąłem tedy badanie.
W& Ód dawna pani pracuje!
— Od dwóch tygodni. Jest to raczej 

próba, jeśłi wypadnie pomyślnie, będę za
angażowano ua stałe.

— A jeśli niepomyślnie?
—  Znowu stracę zajęcie! —> odparła ze 

smutnym uśmiechem.
—Co znaczy w ustach pani to „znowu"?
— Byłam już w swym życiu, jedenaście 

razy bezrobotnym. Teraz będzie okrągły 
tuzin! Jak pech, to pech! Cóż robići

  Jakie pani posiada wykształcenie?

- — Skończyłam dwa lata temu wydział 
humanistyczny na uniwersytecie Cam
bridge.

— Czemu pani nie postarała się o jakąś 
posadę?

— Trzeba mieć znajomych. Bez pro
tekcji ani rusz!
— Zapewne ma pani rodzinę?

— Mam matkę na utrzymaniu. Poza 
tym nikogo!

Zrobiło mi się żal tej dziewczyny. Była 
opuszczoną, biedną sierotą, ciężko wałczą
cą o prawo do życia. Postanowiłem zatem 
być szczodry, a przy tym zabezpieczyć po- 
ińyślnie swoje interesy przed sensacyjną 
i niezdrową reklamą.

Rzekłem zatem :
— Czy przyrzeknie pani zachować w 

tajemnicy to wszystko, co tu się dzieje i  
co jeszcze będzie się działo?

— Niemożliwe, mr. Morgan!
—- Dlaczego? , f -
—  Nie zaangażują mnie na stałe do 

„Głosu Południowego , jeśłi nie dostarczę 
im materiałów, dotyczących pańskiego 
przedsięwzięcia!
. — O to właśnie chodzi!

Spojrzała na mnie z gniewnym bły* 
skiem w oczach. (Muszę powtórzyć, i i  
wyglądała prześlicznie!).

Chce pan zatem, abym znowu po*

11
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Kronika życia bieżącego 

Ryga
—— Kolejna próba Chórn Maturzystów 

Polskiego 1-wa Oświaty (dla wszystkich 
głosów) odbędzie się w niedzielę 16. b. m. 
o godz...13ł punktualnie w Domu Polskim. 
Podczas próby tfo dyrygenta Chóru p. P. 
Izarta mogą zgłosić kandydaci /.a
członków Chóru.

Daugawpils
1 WIECZÓR ŚWIETLICOWY zorganizowany 

przez Zarząd ZPM dla członków Związku i „Harfy" 
1-2. b. m.. przeszedł w niewymuszonym i miłym na
stroju przy licznym napływde członków obu orga- 
nizacyj, .

Wieczór zaszczycił swą obecnością Konsul R. 
J*. w Daugawpils p. Marian Semiczek. Pan Konsul 
wygłosił przemówienie na wciąż aktualny temat 
Śląska Zaolzańskiego, podkreślając moment spra
wiedliwości dziejowej oraz sukces pokojowej i sa
modzielnej polityki Polski. Przemówienie p. Konsula 
zostało przyjęte gorącymi oklaskami. Zebrani od
śpiewali pieśń Legionów i Rotę.

Następnie p. Leonowicz odczytał korespondenc- 
Ję-reportaż z wielkich chwil wyzwolenia śląska.

Pozostała część wieczoru świetlicowego, prowa
dzonego przez p Leonowicza, została urozmaicona 
odczytaniem paru aktualnych wierszy pióra utalen
towanego humorysty z „Żywej Gazetki". Śpiew i 
tańce zakończyły miłą świetlicę.! (w)

KOLEJNE PRZEDSTAWIENIE TEATRZYKU 
KUKIEŁKOWEGO ZPM odbyło się 9. b. m. w 
Daugawpils w sali Domu Polskiego. Na program 
złożyły się niezmiernie aktualne ze względu na 
rozpoczęty rok szkolny 2 bajki, znane już stałym 
ibywalcom Teatrzyku, a mianowicie: „O Jasiu Bru- 
dasiu“ Duszyńskiej i Kornackiej oraz „Leśne ra- 
©hunecaki“ —: Krzemienieckiej. Obydwie sztuki 
mają charakter dydaktyczny, ale, bynajmniej, nie 
nudzą, tylko pouczają i przekonywują, że czytość 
jest jednak lepsza od brudu, a tak niemiłe rachunki 
(przecież iiie są zbytecznym wymysłem wymagają
cych matematyków. To są tezy zasadnicze, jakże 
często zapominane przez liczne rzesze Jasiów i 
Szewczysiów, śpieszących co rano do szkoły!

Należy się spodziewać, że dzieci, które raz o- 
IbejrzaJy na scenie królestwo- brudu wraz z jego

mieszkańcami, nabiorą przekonania do wody, mydła, 
szczotki i czystego powietrza. A piękne przygody 
leśne Szewczysia każdego leniuszka przekonają' 4<> 
rachunków i arytmetyki.

Ładne to były przedstawienia 1 długie: 2 bajki 
w każdym. Konferansjerkę prowadził p. O. Natalko 
i E. Wierzbicka. Przedstawienie wieczorne zaszczy
cił swą obecnością p. Konsul Semiczek z Małżonką.

—  DŁUGOLETNI NAUCZYCIEL MATEMA
TYKI b. Gimnazjum Polskiego w Daugawpils a o- 
statnio kompletu polskiego w II. Gimnazjum Państ
wowym w Daugawpils p. Władysław Daszkiewicz 
opuścił czynną pracę zawodową na niwie szkolnej, 
przechodząc na emeryturę. Matematykę w komple
cie polskim wykłada obecnie p. Szablon.

Z naszego sportu

Krasław
Dnia 1. b’. m, 62. polska drużyna karceni 

ŁSCO urządziła programowy wieczorek. 1*7 
gram złożyło się: „Draudzibas ugunskuri“ —. 
w jęz. łotewskim, ora* „Obrońcy Lwowa** 
ncne przez zastęp “Kruków" 85. dr, harc, p* 
programie odbyły się tańce i zabawy. Na wieczór* 
przybyli także harcerze-gośde t 35. poklep a? 
harc. ŁSCO. Bawiono się wspólnie wesoło do b6źm' 
każdy opuszczał zabawę w miłym nastroją Jy

Jasmujża
W DNIU 2-GO PAŹDZIERNIKA B. R. w 

Ucy filii Jaarnu jakiej ZPM w Feldhofie odbyła ae 
otwarta zabawa taneczna. Publiczności było co 
prawda mniej niż bywało zwyk.e, bawiono się U4, 
nak wesoło i niezmordowanie do rana. Ogółćy na, 
strój dobry. (Znad Jatzy)

Towarzyski mecz piłki nożnej
DWA ZESPOŁY ZPM. „ALEŻ DRUŻYNA". ROZ
MOWNY SĘDZIA. DESZCZ I SZCZĘŚCIE. CZY- 
GA I BIAŁONÓŻKA. JEDEN KWADRANS.

„PANNA —  WYBIJ". WYNIK.
Długie pertraktacje dopretoadiziły wreszcie do 

towarzyskiego meczu zespołów filii ZPM z Re
zekne i Daugawpils. W niedzielę 9. października 
br. na boisku Armii w Rezekne dwa zespoły ZPM 
walczyły o zwycięstwo. Biało-czerwone barwy oży
wiły martwą zieleń boiska, a głosy nawołujących 
się piłkarzy i „dowcipne" uwagi publiczności roz
praszały nudę słotnego jesiennego dnia.

Niedużego wzrostu piłkarze z Daugawpils nie 
przypadli do gustu publiczności w Rezekne —  po
witała ona ich pogardliwym wykrzyknikiem — 
„ależ drużyna" —  tym bardziej, że pierwsze kroki 
na obcym, dużym boisku nie były zbyt udane. O- 
panowanie przyszło jednak dosyć prędko i gra po
toczyła się bez akcentów czyjejś przewagi.

A  na skraju boiska, jak bocian przy błotku, 
powolnie w wojskowym palcie kroczy sędzia, żeru
jąc dziobem —  gwizdkiem na przekroczenia i 
faule. Od czasu do czasu słychać jego repliki na 
uwagi publiczności —  inowacja, której wprowadzać 
nie -koniecznie należy, bowiem podo<bne wrażenie 
meżnaby odnieść z przekomarzania się księdza (z 
kazalnicy) z gronem wiernych w kościele. I jedno i 
drugie —  nie uchodzi.

większyła kadry bezrobotnych?
— Nie ma obawy! — pospieszyłem ją 

uspokoić — dam za to... pięćset funtowi
Zerwała się z miejsca. Wargi je j za

drżały ze wzburzenia, twarzyczka po
bladła.

—  To jest podłość, mr. Morgan!
Uśmiechnąłem się, szczerze rozbawio-

fty. Miałem do czynienia z człowiekiem 
przeczulonym na punkcie uczciwości i 
honoru. Nawiasem mówiąc lubię i cenię 
takie charaktery, ale w interesach finan
sowych są one raczej przeszkodą aniżeli 
pomocą.

Postanowiłem tedy przekroczyć normy 
w takich wypadkach przyjęte i odrazu 
przeciąć kwestię.

— Dam pani dwa tysiące funtów! Za 
taką sumę matka i pani będą miały zabez
pieczony skromny byt to końca życia!
- — Mr. Morgan! Jest pan wstrętnym 

aferzystą! Żałuję, że nie jestem mężczyz
ną! Mogłabym wówczas odpowiedzieć pa
nu . . .  inaczej !

To ostatnie słowo wypowiedziała z ta
kim akcentem pogardy, że mimowoli spu
ściłem oczy i poczułem zakłopotanie.

— Cóż pani chce? — próbowałem nie
zdarnie się bronić — moja propozycja jest 
też pewnego rodzaju zarobkiem! Każdy 
iixny na pani miejscu...

— To dla mnie jest obojętne, jak po
stąpiliby inni — przerwała mi gwałtownie 
— ja cenię tylko pieniądze zarobione rze

telną pracą! Szkoda zresztą słów, mr. 
Morgan! Czy mogę odejść?

—  Chwileczkę!
Otworzyłem szufladę biurka i w yją

łem z niej książeczkę czekową. Postano
wiłem dać nauczkę tej hardej dziewczy
nie. Zobaczymy, co ona teraz powie! Bę
dzie to coprawaa drogo kosztowało, ale 
byłem w takim nastroju, że za wszelką 
cenę postanowiłem osiągnąć moralne zwy
cięstwo.

Wypisałem czek na dziesięć tysięcy 
funtów i w milczeniu podałem je j do ręki.

Wzięła bez słowa, patrząc na mnie ja
kimś szczególnym wzrokiem.

Odwróciłem się do niej plecami i, pod
szedłszy do iluminatora, jąłem przyglą
dać się morzu.

Wtem szelest dartego papieru doszedł 
mych uszu.

Odwróciłem się błyskawicznie.
— Czy pani oszalała? Czy pani wie, 

na jaką sumę opiewał czek? — krzykną
łem.

— Wiem — odparła cichym głosem — 
na dziesięć tysięcy!

— I ... —  wyjąkałem zdumiony bez
granicznie.

— Jak pan wklzi! — zaśmiała się i na
gle wybuchnęła płaczem, wołając przez 
łzy: — Czemu pan mnie męczy? Czemu 
pan znęca się nade mną?

Powstałem szybko i zbliżyłem się do

Z biegiem gry wzmaga się deszczyk ! przynosi 
szczęście gospodarzom. Nietkniętą przez obrońcę i 
bramkarza piłkę z ładnego podania pakują w 
bramkę. Stan 1H) dla Rezekne utrzymuje etę d* 
przerwy.

Pierwszy kwadrans po przerwie również należy 
do gospodarzy. Wbijają oni dalsze dwie bramki 
mimo pewnej przewagi gości w polu. Ale na tym 
koniec.

W drużynie gości wzrasta ożywienie, com 
częściej daje się słyszeć —  „Czyga** podaj", Czyga 
masz! Samo słowo „Czyga“ wywołuje „dziki" za
chwyt publiczności, a wkrótce jego strzał na bramkę 
zmienia wynik na 3:1. Ale największą bodaj sym
patią widzów cieszy się „Biatanóżka** — nazwany 
tak od koloru swych butów. Bujna jego czupryna 
i błyszczący w niej łęczek są powodem niejednego 
dowcipu. Oblicze gry tymczasem zmieniło się, goście 
„siedzą" na bramce przeciwnika i w niespełna 
kwadrans strzelają nowe trzy piłki.

Obywatelki z Rezekne poczynają się denerwo
wać, coraz częściej dopingują swych graczy: „Mi- 
chał, wybijaj prędzej! Nie czekać!1* w wysokim .C“ 
brzmi w powietrzu.

Gwizdek sędziego przerywa „dwóch serc1* roz
mowę, a widzowie zwycięstwo i przegraną okrzy
kami Ogłaszają: 4:3 dla gości brzmi wynik meczn,

(El)

małego stoliczka, stojącego w kącie gabi- f 
netu, poczem nalałem trochę wody z ka
rafki do szklanki. Starając się stąpać 
jaknajciszej stanąłem przed młodą dzieu- . 
nikarką i delikatnie dotknęłem jej ra- I 
mienia.

— Czy mogę pani służyć szklanką wo- I  
dyT? — zapytałem uprzejmie.

Młoda dziewczyna odwróciła głowę w , 
stronę iluminatora.

Sądząc, że nie słyszała, powtórzyłem | 
pytanie.

Spojrzała mi w oczy. Wzrok jej wy J 
rażał głęboki żal i skargę bezradnego | 
dziecka. I

— Miss Ewo! Jest to naprawdę pod- t 
łość z mej strony! Proszę o przebaczenie! 
Od tej chwili jest pani gościem na pokła- j 
dzie tego statku! A porozumienie osiągnie* ‘ 
my później, wierzę bowiem, iż nie jest j 
pani zdolna wyrządzić komu kolwiek L 
krzywdy!

Minęły trzy tygodnie. Nawet człowiek 
pozbawiony zupełnie fantazji domyśli się 
z łatwością, że Lwa Adams, dzięki swemu 
kryształowemu charakterowi i . . .  prze
ślicznym oczom, wzbudziła we mnie glę* ■■ 
bokie zainteresowanie. Z biegiem czasu 
zainteresowanie to przybrało formę syffl*

frntii, potem przyjaźni i wreszeie — u®1' 
ości. Sprzyjały temu nocne spacery po 
pokładzie, srebrzysty księżyc, majesta

tyczny obszar oceanu no i . . .  młodość.
Tymczasem Johnson pochmurniał córa* 

bardziej i pędzał nurków od świtu do no*
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Komunikaty Konsulatu R,

|  O biletach k< 
odwoływć

J
Konsulat R. P. w Rydze p r z y p o m i »  

na raz jeszcze polskim robotnikom rol
nym, powracającym do Kraju, że, we 
własnym interesie, należy tu na miejscu, 
w Łotwie, na stacji, z której odjeżdżacie, 
nabywać bilety kolejowe bezpośredniej 
jazdy do stacji najbliższej miejsca Wa
szego zamieszkania w Polsce. Bilety te 
zostały wprowadzone wyłącznie dla 
wygody robotników. Nabywając takie 
bilety, robotnicy nie potrzebują po przy
byciu na stację graniczną Turmonty mart
wić się o bilet dalszej jazdy. W dodatku 
pociąg w  Turmontach stoi stosunkowo 
krótko i nie zawsze można zdążyć wymie
nić walutę i wykupić bilet.

Przy tej okazji Konsulat R. P. w  Rydze 
zaznacza, że robotnicy polscy, opuszczają
cy Łotwę, mogą wywozić ze sobą do Pol
ski t y l k o  Ls 15,—, których, po wymia
nie na walutę polską, nie zawsze starczy 
na kupno biletu kolejowego na dalszą 
podróż. W  szczególności muszą o tym pa
miętać robotnicy, pochodzący z dalszych 
województw. Z tych to właśnie powodów

cy. Rezultat jednak był opłakany. Prze
szukano na ,,Maripozie" wszystkie kajuty, 
zakątki i zakamarki, lecz złota nie było. 
Matello robił wciąż jakieś obliczenia, 
Chwiał głową- i rozkładał ręce w  niemej 
rozpaczy.

Wreszcie pewnego dnia przyszli obaj 
<ło mej kabiny.

Johnson wystąpił pierwszy.
— Mr. Morgan! Jest nam niezmiernie 

przykro, ale interes się nie udał! Winni
śmy panu ogromne pieniądze i wątpię, czy 
do końca życia zdołamy się wypłacić! Pro
simy tedy o zaaresztowanie nas jako oszu
stów! Jako kapitan zdałem już komendę 
w ręce pierwszego oficera!

W tej chwili we drzwiach stanęła miss 
Ęwa Adams. Usłyszawszy końcowe zda
cie spojrzała na nich zdumionym wzro
kiem.

—- Moi panowie! — odparłem z uśmie
chem, podnosząc się na spotkanie dziew
czyny — j a sądzę przeciwnie! Interes się 
udał i to znakomicie!

Johnson i Matello spojrzeli na mnie 
Jak na wariata.
' — Jakto? Przecież złota nie ma! —- 
bąknął wreszcie jeden z nich.

■— Znalazłem większy skarb, niż złoto 
ze wszystkich zatopionych okrętów! — 
odparłem, biorąc miss Ewę za rękę — nie 
jesteście moimi dłużnikami! Jutro wra
camy do Londynu, a was zapraszam jako 
yrnżbów na wesele.

Aleksander
Junosza-OIszakowski

P. w Rydze
I * 1 *^ p i n w v r h  i n  j iw iv v v  y v i  i i u

iniu SK3.roo
każdy z robotników, powracający.do Kra
ju, p o w i n i e n  tu na miejscu w Łotwie 
zaopatrzyć się w bilet kolejowy bezpo
średniej jazdy aż do stacji swego miejsca 
zamieszkania w Polsce.

*  *
#•

W ostatnich czasach zdarzają się coraz 
częściej wypadki, że polscy robotnicy rol
ni o d w o ł u j ą  swe zażalenia, które kie
dyś skierowali do Konsulatu. Powody od
woływania zażaleń są najprzeróżniejsze. 
Przeważająca jednak część uzasadnia od
woływanie swoich skarg tym że były one 
napisane pod wpływem chwilowego unie
sienia czy złości, chociaż powody w isto
cie, jak się później okazało, są błahe.

Konsulat R. P. w Rydze wzraca uwagę, 
że takie postępowanie jest ze wszechmiar 
szkodliwe, bo i )  całkiem nie potrzebnie 
psuje stosunki z pracodawcą oraz 2) na
raża Konsulat na stratę czasu, gdyż zmu
sza go do załatwiania zażaleń nieistotnych, 
pisanych w momencie chwilowego unie
sienia. Konsulat już niejednokrotnie 
zwracał uwagę robotników, że wszelkie 
konflikty należy z a w s z e  starać się za
łatwiać na zimno, po uprzednim uświado
mieniu sobie powodów konfliktu i po wy
korzystaniu wszystkich sposobów polu
bownego dojścia do porozumienia. Dopie
ro wtedy, gdy konflikt jest po
ważny i zlikwidowanie go na drodze 
polubownej jest niemożliwe, należy się 
zwracać do Konsulatu. Przekazując 
sprawę Konsulatowi, należy zawsze pamię
tać o tym, że w każdym wypadku,, gdy 
się zaprząta Konsulat sprawami nieistot
nymi, krzywdzi się koleżanki i kolegów, 
którzy mają w tym momencie naprawdę 
sprawy poważne i potrzebują natychmia
stowej pomocy i pośrednictwa Konsulatu.

Na przykład robotnica Romańska Ag
nieszka nadesłała do Konsulatu rozpacżli-

PAMIĘTAJ —
— ŻE JEŚLI — 

- . W Y J E Ż D Ż A S Z  DO KRAJU
—  Z M I E N I A S Z  MIEJSCE SWEGO POBYTU

LUB
— n i e  c h c e s z  d alëj Pr enum erow ać

p is m a  —
NATYCHMIAST POWINIENEŚ DONIEŚĆ 

ADMINISTRACJI 
J 'DRES: „NASZE ŻYCIE", RIGA, DZIRNAVU  
1É-LÀ 57), AŻEBY NIE WYSYŁAŁA Cl ZBYTE
CZNYCH EGZEMPLARZY PISMA I NIE PONO* 
SIŁA PRZEZ TO ZBYTECZNYCH WYDATKÓW.

Polscy robotnicy rolni czytają „Nasze Życie**

we zażalenie na swego gospodarza. Kon
sulat, naturalnie, wystąpił z energiczną 
obroną pokrzywdzonej. W kilka dni po 
wniesieniu zażalenia, Romańska pogodzi
ła się ze swym pracowdaweą, gdyż powód 
konfliktu okazał się istotnie błahy. Gdy 

. rozważyła wszystko na zimno, pogodziła 
się. Jest je j po dawnemu dobrze. Do Kon
sulatu nadesłała list, w którym wszystkie 
zarzuty w stosunku do gospodarza posta
wione w swym zażaleniu cofa. Ale tym 
czasem, zanim to zrobiła, Konsulat zajmo
wał swój czas na dochodzenie, sprawdzę* 
nie, wystąpienie wobec odpowiednich 
władz, czyli podejmował wysiłek, który 
później okazał się zbyteczny. Czyż nie 
lepiej było zastanowić się przed napisa
niem skargi,odczekać kilka dni? Pogodzi
liby się —- nie byłoby zbytecznego rwete
su no — i trochę wstydu, bo trzeba było 
później skargę odwołać.

Takich przykładów zacytować można 
setki. 1 dlatego Konsulat apeluje jeszcze 
raz: ZANIM KOGOŚ O GOŚ OSKARŻYSZ 
—  MOCNO SIĘ ZASTANÓW I  ZRÓB 
WSZYSKO, CO OD CIEBIE ZALEŻY, 
AŻEBY SPÓR ZAŁATW IĆ POLUBOW
NIE KONSULAT R.P. w RYDZE

PODZIĘKOWANIE

Ja, polski robotnik rolny, składam najj 
serdeczniejsze podziękowanie Panu Kon
sulowi Stefanowi Ryniewiczowi za ofiaro
waną dla mnie tak cenną książkę pod ty** 
tulem „Edward Śmigły Rydz » Marszałek 

. Polski4V A. Zacharewicz
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§tary Bartłomiej Nasze porady i odpowiedzi

1

Leży przede mną list jednego z przy*

i'aciôï naszego pisma —  polskiego robotni- 
a rolnego A . Zacharewicza.

—  „Chciałbym tu mówić dużo i dużo 
pytać —  pisze ów robotnik.— Czemu w ięc 
na świecie jest dużo biedy, czemu ludzie 
od światła się odwracają, dlaczego brną 
w  ciem ności?...

Chciałbym opowiedzieć, jak  to rodzice 
zmusili 16-stoletnią córkę w yjść za mąż 
za 55-letniego, niekochanego człowieka, 
jak  to moje życie się z łożyło  i ułożyło.

Chciałbym dużo o powiedzie — tak po 
prostu i  swojemu —  ażeby czuć się w 
tym naszym piśmie, jak  w domu rodzin
nym.

I  chciałbym pytać
Tak, tak! Otw ieram y często i szeroKo 

oczy na świat, patrzymy głęboko w jego 
oczy —  i często nic nie rozumiemy. \ 
mimo, że ju ż nk jesteśmy dziećmi — jak 
dzieci rzucamy często pytania i na te py
tania usiłujemy znaleźć odpowiedź.

Czemu tak źle jest dokoła — pyta Za
charewicz. No bo jest źle! Bo wszyscy 
jakgdyby się umówili, ażeby sobie życie 
zatruwać i nawzajem siebie męczyć. 1 to 
xnimo słońca i całego nieogam iętego pię
kna tego świata, w  którym ży jem y! Bo 
przecież ty lko  od łudzi zależy porządek 
lego  świata, to, czy będziemy szezęśliwi 
c zy  też nie!

T y l k o  od ludzi.
A  tymczasem ludzie ci wyobrażają so

bie, że ta naprawa ma, może czy też musi 
przy jść z zewnątrz, z jakiegoś innego 
świata, czy z innej planety, za sprawą (lo- 
brych duchów czy bodaj aniołów . N az
by t często zapominamy o tej prostej za
sadzie, że człowiek jest do pewnego stop
nia sam kowalem własnego szczęścia, że — 
mimo niejednokrotnie trudnych warun
ków  życiowych — sam może i powinien 
"wpływać na polepszenie —  przede wszyst
kim siebie, a następnie —  otoczeni », a 
w ięc życia i świata.

—  „Jak znaleźć drogę do serc i rozu
mów koleżanek i kolegów — zapytuje 
Zacharewicz —  ażeby wszyscy zrozumieli

/w artość w iedzy i oświaty i rzerpali dobro 
z teffo ŻwmUh. wniłTi do zgody i

’ jedności?44 Pytania, nad k tóryn i giow i 
się cały świat od momentu jego  siworze- 
nial Jak podejść do ludzi, jak  ich nauczyć 
dobra i piękna, jak  kazać im miłować i 
miłować się nawzajem?

Jak?
N ie  bądźmy mądrzejsi od całego świa

ta i dlatego uprośćmy tę sprawę: zacznij
m y naprawę tego świata od siebie — od 
pracy nad własnym charakterem. 1 dopie
ro w tedy, gdy już będziemy sami mogli 
świecić przykładem —  wtedy usiłujmy 
wpłynąć na otoczenie, aby je , zgodnie z 
nakazami Boskiej i ludzkiej sprawiedli
wości, kształtować i zmieniać na lepsze.

Stary Bartłomiej

Czytaj n i e  t y l k o  porady, których 
T o b i e  udzielamy, ale też i te, któ

rych udzielamy T w o i m  kolegom. N ie 
będziesz potrzebował wtedy pytać nas o 
sprawy, o których załatwieniu pisaliśmy 
już niejednokrotnie.

SADOWSKI JAN. Owszem, wysiane przez 
Pana pieniądze otrzymaliśmy. Zacytuje Pan, „jak 
przerobić paszport Żony, czy trzeba fotografii I co 
trzeba więcej?4* Nie zupełnie rozumiem pytania 
Pana i będę mógł r.a nie odpowiedzieć jedynie 
wtedy, gdy będę wiedział: 1 ) gdzie jest obecnie 
żona Parna, 2) jaki ma ona paszport, 3) w jakim 
celu chce Pan paszport żony przerabiać? Proszę 
napisać o tym, wtedy dopiero będę mógł odpo
wiedzieć. Prenumeratę ma Pan opłaconą do dnia 
1 grudnia b. r.

LEGAN PIOTR —  SALDUS. Należność za 
m-esiące: październik i listopad wynosi Ls 1,80.

ZAKRZEWSKI BENEDYKT —  RAUNA. Ser
decznie dziękujemy za jednanie nam nowych pre
numeratorów pśsrrta. Zaipytuje Pan: „Czy gospodarz 
ma prawo wyliczać za te dni, kiedy robotnik byt 
zwolniony przez lekarza". Ta'c. W  wypadkii cllO- 
r;by gospodarz jest obowiązany przez 14 ;ini dawać 
jodynie mieszkanie i utrzymanie. —  „Czy przyj
mują polskich robotników rolny:li na roboty przy 
pcgłębianiu Dźwiny". Nie. Robotnicy z Polski są 
sprowadzani jedynie do robót na roli i nie mogą być 
bez specjalnego zezwolepia cdpowiednich władz za- 
t’ «dniami przez inne przedsiębiorstwa. Jeżeli się ta
ki* wypadki zdarzają, to, w razie wykrycia przez 
władze, robotnicy tacy są odsyłani do Kraju. Nie-

Obchód 
11. listopada

U W A G A , U W A G A !

W NIEDZIELĘ 15. L IS T O P A D A  b. r. 
odbędzie się w Jełgawa URO CZYSTY 
OBCHÓD R O C ZN ICY 11. L IS TO PA D A , 
organizowany dla robotników polskich i 
m iejscowej Polonii.

Na program uroczystości złoży się na
bożeństwo oraz misterium narodowe p. t. 
„N ieśm iertelny duch narodu” , które ode* 
grane zostanie przez zespół Teatru Pol
skiego na Łotwie.

W szyscy robotnicy muszą sobie zaw
czasu zarezerwować ten dzień, jako walny 
od pracy.

Każdy robotnik Polski, w  szczególności 
z okolic Jełgawa, powinien poczytywać 
za sw ój obowiązek stawienie się na tę u- 
roczystość.

Wstęp na misterium kosztować będzie 
ty lko  Ls 0.50.

Robotnicy, którzy wezmą udział w  te j 
uroczystości muszą zawczasu napisać o 

tym do Redakcji „Naszego Źvcia“ lub do 
Konsulatu R. P. w  Rydze.

Pisać należy na pocztówkach krótko, a 
w ięc np.: 13. listopada będę w  Jelgawa.

Bliższe szczegóły w następnych nume
rach „Naszego Życia” .

K O N SU LA T  R. P. w  RYDZE

PAM IĘTAJC IE , ŻE PRZED W YJAZD EM  D O  PO LSK I NALEŻY ZAO PATR ZYĆ  

SIĘ N A  ŁO T W IE  W  B ILET KO LEJO W Y AŻ D O  STACJI NAJBLIŻSZEJ W ASZE
G O  MIEJSCA ZAM IESZKAN IA  W  PO LSCE!

stety, adresu A toni ego Pietkiewicza nie mogę pan 
zakomunikować, gdyż aamrvi mie możemy g0 
naleźć.

FEDOROWICZ ALEKSANDER —  VEC0GRE 
W sprawach nieporozumień i rozczarowań, związał 
nych z przekazywaniem pieniędzy do Polski, 
się zwracać do Konsulatu R. P. w  Rydze. Redakcja 
w tych sprawach nic poradzić nie może.

ŻELAZNY STANISŁAW  —  1SUCA. Zapytuje 
Ran, ozy i  w jaki sposób mógłby oprowadzić m  
żwnę z Polski. W  chwili obecnej jest to nitmożSwe 
gdyż, przynajmniej do końca listopada, zapotrzebo
wania na rodziny zostały wstrzymane. 0 tym 
kiedy to się stanie możliwe, «głosimy w paśmie. Dla 
sprowadzania żony, odzieś w grudniu, mu
siałby Pan wyszukać gospodarza, któryby się zgo
dził ją  -zatrudnić,, i wtedy złożyć zapotrzebowanie 
imienne do Izby Rolniczej. Koszta związane z for- 
raahwści&mi wynoszą Ls 4,— A  więe na razie 
musi Pan czekać aż będzie w „Naszym życiu" od
powiedni komunikat.

ANUSZKIEWICZ A. —  RAUNA. Spraw, re
jestracji wojskowej przedstawia sdę następująco: 
każdy obywatel polski, który w r. b., ukończył 17 
czy 18 lat życia oraz starsi do roc żnina 1883. włą
czcie, którzy nie mają odroczenia Konsulatu R. P. 
lub starostwa, winni zarejestrować się w sposób wy. 
ssczególniony w Obwieszczeniu Konsulatów R. P. 
zamieszczonym w Nr. 39. „Naszego żyeia“. Za 
tnmieszczenie w piśmie opisu rozmaitych wydarzeń 
oraz artykułów Redakcja opłat nie pobiera (płatne 
są jedynie ogłoszenia). Redakcja zamieści nadesła
ny materiał tylko wtedy, jeśli będzie on odpowiedni.

PROKOPOWICZ KONSTANTY —  PINN1TES. 
JeżeM książeczka wojskowa Pana była zarejestro
wana w Konsulacie w 1936. roku, nie potrzeba jej 
więcej rejestrować chociażby po tym wyjeżdżał 
Pan do Kraju.

ŻAKOWICZ WITALIS. Z wysłanych przez 
Pana do Polski na imię Zająca Trofima Ls 80,— 
dwadzieścia pięć łatów zostały zatrzymane przez 
Łotewską Izbę Rolniczą, gdyż suma wysyłana właś
nie o Ls 25,—  przekraczała ustaloną normę. Po
wyższą kwotę Ls 25,—  może Pan odebrać jedynie 
na Łotwie.

U W A D Z E

PO LSKICH  RO BO TNIKÓ W  
RO LN YC H  W  ESTONII 

Prenumerata
„ N a s z e g o  Ż y c i a "  w Estonii 

K O S Z T U J E  

wraz z przesyłką (w  kronach 
estońskich):

0,60 —  miesięcznie 
1,80 —  kwartalnie 
3,50 —  półrocznie 
7.—  rocznie

Jeżeli zyskałeś nowego prenumeratora 
dla „Naszego Życia“ ,to podaj do naszej 

wiadomości jego  imię, nazwisko i dokłan* 
ny adres oraz poproś go, ażeby natych* 
miast wysłał pod naszym adresem przeka* 
zem pocztowym łub w  znaczkach poczto* 
wycb (5-cio łub 10-cio santymowych) na* 
łeżność za prenumeratę. Powinieneś przy 
tym  dopilnować, ażeby wysyłający zazna
czył na przekazie lub w  liście do Adnnni* 
stracji pisma, że zamawia „Nasze Życie 
na skutek polecenia przez takiego a takie* 
go (w  tym  miejscu zamawiający powinien 
podać imię i  nazwisko oraz adres tego, 
którego namową pismo zaprenumerował).

14
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Sad może być zakładany albo dla wła
snych potrzeb (z możliwością sprzedaży 
niedużej ilości owoców)— wówczas będzie 
to sad niewielki i może składać się z róż- 

, nych gatunków i  odmian jabłoni, śMw, 
grusz, wiśni itd. —  albo też zakłada się 
sad handlowy — wtedy zwykle większy
— z doborem tylko kilku odmian, głów
nie jabłoni, najbardziej poszukiwanych 
na rynku.

Mały sad dla własnych potrzeb powi* 
nien być przy każdej chacie wiejskiej, 
przy każdym domku w  miastach i mia
steczkach, gdzie jest na to miejsce. Taki 
sad będzie dostarczał dobrych i świeżych 
Owoców przede wszystkim dla własnej 
rodziny.

Tam, gdzie warunki pozwalają, wska
zanym jest zakładać sady handlowe, któ
re mogą być naturalnie większe i mniej
sze. Wielkość sadn powinna być przysto
sowana do warunków poszczególnego go
spodarstwa.

Przy zakładaniu sadu trzeba mieć na 
uwadze to, że sad będzie wyłączony z o- 
gólnego płodozmianu rolnego, że w  nim 
nie można będzie uprawiać kłosowych, 
koniczyn i niektórych innych roślin, że do 
nawożenia sadu potrzebna będzie większa 
ilość nawozu, a poza tym — trzeba mieć 
na uwadze pewien zasób kapitału obroto
wego na kupno opryskiwacza i środków 
do opryskiwania.

Sad dla własnych potrzeb sadzimy prze
ważnie na iakiej glebie, jaką mamy w

Eobliżu zabudowań, natomiast pod sad 
andlowy trzeba dobierać gleby żyźniej- 

sze, gdyż im na lepszej i żyźhiejszej gle
bie założony sad, tym drzewka będą lepiej 
rosły i obficiej owocowały. Większość 
naszych gleb nadaje się pod sady. Uni
kać należy zakładania sadu na glebach 
podmokłych, na torfach, na piaskach itp. 
Najodpowiedniejszymi glebami pod sady 
będą takie* na których dobrze udają się 
baraki i pszenica. Gleba pod sad jpowin- 
aa być odpowiednio przygotowana przez 
uprzednią uprawę. ,/

Bardzo ważnym jest przy zakładaniu 
sadu handlowego dobór właściwych od- 
®ian drzew owocowych- Trzeba sadzić 
takie gatunki i odmiany, jakie w danych 
warunkach klimatycznych i glebowych 
najlepiej się udają.

2 jabłoni należy dobierać takie odmia
ny, które — z jednej strony — w tutej
szych warunkach udają się —  a z drugiej
— dają owoce poszukiwane na rynku.

-Wysadzać opłaca się tylko zdrowe fe
dobrze wyprowadzone drzewka. Im 
drzewko jest młodsze, tym łatwiej przyj-; 
touje się po posadzeniu i dlatego na jod po-» 
biedniejszym materiałem do sadzeniu bę
dą drzewka 2 łub 5-letńie. Drzewka star- 
»ze, niż 4-letnie, aczkolwiek okazale Wy
glądają, to jednak po wysadzeniu źle 
Pfzyjmują się i słabo rosną.

Ńa podstawie dotychczasowych do
świadczeń uważa się, że dła naszych wa
runków najodpowiedniejsze są drzewka

niskopienue lub półpienne, t. j. takie, któ
rych pień nie przekracza 120 cm.

Pewną trudność przy uprawie konnej 
w sadzie o drzewach połpiennych można 
łatwo pokonać przez stosowanie przy sa
mych drzewkach obróbki ręcznej.

Drzewka o niskich pniach mają nastę
pujące zalety: 1) mniej wymarzają i mniej 
podlegają zgorzęli; 2) mniej cierpią od 
wiatrów; 3) są młodsze, bo 2 łub 3 letnie, i 
dlatego łatwiej znoszą przesadzanie; 4) 
wcześniej zaczynają owocować i obficiej 
owocują; 5) łatwiej wykonywać przy 
nich wszelkie zabiegi pielęgnacyjne i 
zbiór owoców.

Im pień jest wyższy, tym drzewka łat
w iej wymarzają, wiatry większe wyrzą
dzają szkody przez łamanie gałęzi i o- 
trząsanie owoców, później zaczynają owo
cować, a ponadto pielęgnacja takich 
drzew i zbiór owoców z  nich wymagają 
większych kosztów. Zaletą drzewek wy
sokopiennych jest łatwiejsza uprawa pod 
nimi narzędziami konnymi, co nie równo
waży jednak ujemnych cech tych drze
wek.

Przy wyborze drzewek należy zwrócić 
uwagę na to, by drzewko było zdrowe, 
wolne od raka korzeniowego, bez okale
czeń, nie podmarznięte, posiadało pień 
zdrowy, prosty i odpowiednio zgrubiały, 
kox*onę dobrze wykształconą, składającą 
się z 5—6 pędów. Ukorzenienie powinno 
być silne, korzonki długie; jeżeli system 
korzeniowy drzewka będzie słaby, to ta
kie drzewko po wysadzeniu będzie słabo 
rosło.

Walka ze szkodnikami

Najlepiej jest drzewka nabywać \t, 
szkółkach zakwalifikowanych przez Min, 
Roln. Niektórzy rolnicy przez nieświadom 
mość nabywają drzewka na rynkach od 
nieznanych handlarzy. Nabyte tą drogą 
drzewka okazują się często bez wartości* 
Rolnik, nie będąc fachowcem, nie może 
przy kupnie dostrzec wad drzewka. Poza: 
tym przy kupowaniu -od przygodnych' 
handlarzy, z wozu, nigdy nie można być 
pewnym, że nabywa się żądaną odmianę* 
Z doświadczenia wiadomo, że tą drogą 
można nabyć, zamiast szlachetnej odmia
ny, dziczek z uformowaną koroną.

Po sprowadzeniu drzewek nie należy, 
wystawiać korzeni na działanie wiatru t 
słońca, gdyż przyschnięte korzenie źle się 
przyjmują. Przy sadzeniu drzewek ni© 
należy zasilać dołów nawozem, gdyż' 
drzewka potem chorują.

Bardzo ważne jest staranne rozłożenie 
korzeni, by nie było podwiniętych, a 
potem mocne udeptanie ziemi. Paliki przy, 
drzewkach (kołki), by przeciwdziałać ich' 
gniciu, dobrze jest opalić lub wymoczyć 
przez kilka godzin w 8 proc. siarczanie 
miedzi.

Drzewek wysadzonych na jesieni, nie 
przycinamy, a uskuteczniamy to zwykle 
na wiosnę.

Kiedy lepiej sadzić: na jesieni, czy na 
wiosnę? Sadzą i w  jednym i w drugim ter
minie z dobrym skutkiem. Większość 
jednak sadzi na jesioni. Im wcześniej 
drzewko na jesieni lub na wiosnę posa
dzone, tym lepiej przyjmuje się.

Nie można też zapominać przy wysa
dzeniu sadu o osłonach. Jeżeu brak jesf 
osłon naturalnych od strony, skąd najsil
niejsze wieją wiatry, to wskazanym zasa
dzić osłony z drzew, np. ze świerków* 
lip itp.

0  piędziku przedzimku
W jesieni, gdy liście drzew już opadły 

i rankami są już przymrozki, wylęga się % 
ziemi drobny motylek, zwany Piędzikieia 
przedzimkiem. Tylko samiec tego moty
la posiada skrzydła i może latać, nato
miast samica jest bezskrzydla i może po
ruszać się tylko za pomocą nóg. Dąży 
też ona „na piechotę" po pnia drzew o- 
wocowyeh i na gałązkach składa swe zie
lone jajeczka. Z nich na wiosnę wylę
gają się zielono ubarwione gąsieniezki, 
które zaczynają uszkadzać, młode listki i  
zawiązki owoców. Gąsienice te bardzo 
charakterystycznie poruszają się, a mia
nowicie przesuwają swe ciało w czasie 
ruchu tak, jakby mierzyły przebytą 
przestrzeń., W początku lata gąsienice o- 
puszczają się na ziemię, zagrzebują się w 
niej i przepoczwarczają, z poczwarek zaś 
w jesieni wychodzą motyle.

Piędzik przedzimek w wielu okolicach 
jest groźnym wiosennym szkodnikiem, to
też należy prowadzić z nim jak najener- 
giczniejszą walkę.

Najlepszym sposobem walki jest nie* 
dopuszczenie do złożenia ja j na drzewach.

Pomocne jest przy tym człowiekowi to, że 
samice Piędzika nie mogą latać i muszą 
pełznąć po pniu. Aby więc uniedostępnic 
im przedostanie się do korony, zakłada 
się na pniach drzew w jesieni opaski z 
papieru pergaminowego, posmarowanego 
lepem w taki sposób, aby two
rzył on ścisły pierścień dookoła pnia. 
Oczywiście że opaska taka musi być ści
śle do pnia przywiązana, inaczej Piędzik 
może przejść pod nią.

Ponieważ opaski lepowe winny na 
drzewie pozostawać przez czas dłuższy i 
to w słotną jesień, lep sadowniczy, oprócz 
wysokiej lepkości, powinien odznaczać się 
wielką trwałością. Nie może on wysy
chać ani ściekać, jak również winien być 
odpornym na działanie mrozu, a to dlate
go, że Piędzik wędruje na drzewo nieraz 
już w czasie przymrozków.

Jeżeli zaniedba się w jesieni zakłada
nia opasek lepowych, to wówczas należy 
niszczyć złożone na drzewach jajka przed» 
zimka przez przed wiosenne opryskiwa
nie drzew karbol i ną sadowniczą.
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Rękawiczka
Cray siedział na ławce w ogrodzie i nieznacznymi 

posunięciami dotarł już do jej środka. Na ławce, 
prócz niego, siedziało szczęście. Miało jasne blond 
włosy, długie rzęsy i zlekka drgające nozdrza. Jed
nakże szczęście to nie było rodzaju nijakiego, ale 
wyraźnie żeńskiego, na co wskazywały pewne- linie, 
ostrożnie podziwiane przez Cratua. Za każ- 
dym jego spojrzeniem na cienką, jak pajęczyna, 
pończoszkę, serce młodego człowieka uderzało 
żywiej.

Cray nie miał szczęścia u kobiet, może 
dlaftego, że nastrojony był zanadto poetycko. Może 
był rtyt nieśmiały, a może za młody? Ach, co tam, 
raz kozie śmierć! Tym razem nikt nie zarzuci mu 
nieśmiałości ! >

—  Łaskawa pani pozwoli —- rzekł głosem 
zlekka drżącym —  pozwoli pani, że spytam co pani 
czyta?

Młoda osoba podniosła jedwabne firanki rzęs, 
powoli odwróciła oczy od książki, popatrzyła na 
niego i przez niego, tak jak gdyby nie istniał, po- 
czem spojrzenie je j znowu powędrowało ku książce.

Crayowi uderzyła krew do głowy. Chciał się za
paść pod ziemię, ale, niestety, nie było ku temu 
żadnej okazji. W jego sercu wrzała wściekłość. 
Wyobraził sobie, że jest tyranem i siedzi na tronie, 
a u stóp tego troniu wije się ta blondynka i żebrze 
o łaskę.

A  on patrzy na nią, pogardliwie się uśmiecha» 
jąc, poczem zwraca się do oprawców z jednym sło
wem : „Wyprowadzić !”

Tymczasem młoda osoba nie miała najmniej- 
szego pojęcia, co je j groziło i czytała spokojnie 
dalej.

—  Nie —  myślał Cray —  tego tryumfu nie 
przeżyjesz, abym teraz wstał i odszedł zawsty
dzony.

Siedział więc dalej i, aby pokryć zmieszanie, 
zapalił papierosa, niedbale odrzucając zapałkę za 
plecy. Pirytem, uczynił pewne odkrycie. Z tyła, za 
ławką, leżała rękawiczka. Piękna, granatowa rę
kawiczka, z szerokim mankietem. Druga sztuka, z 
tej samej pary, spoczywała na kolanach czytającej.

Cray zrozumiał uśmiech losu. Oparł się trochę 
więcej jy tył i nieznacznym ruchem sięgnął po rę
kawiczkę. Za chwilę miał . ją w ręku. Młoda osoba 
czytała spokojnie dalej.

Tyran w Crayu złagodniał. Postanowił odwołać 
kata od ofiary. .

—  Szanowna pani!
—  Mój panie! Pan staje się nudny —  przer

wała młod? osoba i spojrzała nań wściekłym 
wzrokiem.

Cray zemścił się i  schował rękawiczkę. Tyran 
polecił oprawcom, by porwali ofiarę na męki.

Po chwili bóstwo blond klapnęło książką i 
W3tało. Teraz zauważyło brak rękawiczki. Spojrzała 
pod ławkę i.na  .Craya, który tyrçà razem nje zasz
czycił je j spojrzeniem. Przez dwie sekundy był 
pewny, że teraz się do niego odezwie. W trzeciej 
sekundzie jednak odwróciła się i odeszła tą samą 
drogą, którą przyszła, przy czym rozglądała się 
bacznie po trawnikach na lewo i na prawo. Młody 
człowiek odczekał chwilę, aż znalazła się w  pewnej 
odległości, poczem ruszył za nią. Gdy już straci 
wszelką nadzieję odzyskania rękawiczki, a on się 
z nią zjawi, wówczas wdzięczność ogrzeje jej 
zimne serce.

Cray przyśpieszył kroku, gdyż piękność znik
nęła już za zakrętem. Ale wkrótce zobaczył ją 
znowu, gdy stała oparta o barierę mostu i patrzyła 
na rzekę. Cray odetchnął głęboko i zrobił minę czło
wieka, który wie, że spełnia dobry uczynek.

Zbliżał się do niej powoli. Gdy już był o kilka 
kioków, zauważył, że na jej jedwabnych rzęsach 
błyszczą łzy. —  „Puśćcie ją !“ —  rozkazał tyran w 
jego sercu.

A  Cray mówił skłoniwszy się:
—  Łaskawa pani, czy pand przypadkiem nie 

zgubiła rękawiczki?
Piękność zadrżała. Spojrzała na niego i zoba

czyła rękawiczkę. Otworzyła usta, jakgdyby chciała 
ooś powiedzieć, poczem zamknęła je znowu. Pod
niosła rączkę —  prześliczną, amiukłą rączkę —  jak 
zdołał zauważyć, i wymierzyła mu siarczysty po- 
liczek.

—  Idiota! —  krzyknęła. —  Czy pan wie, że 
przed chwilą rzuciłam drugą rękawiczkę do rzeld, 
ponieważ mnie złość porwała, że zgubiłam tą !...

Tak. Cray nie miał szczęścia do kobiet.

ą .  N A S Z E  i v c i r *

k a l e n d a r z
(k s i ą i  k o g  y)

„ N A S Z E G O  Ż Y C I A "
n et r o k  1 9 3 9

ukaże się w  sprzedaży ju ż w  ostat
nich dniach listopada. Bogato ilu* 
strowany. Objętość: 176 stron. Za
mówienia należy kierować wprost 
do Administracji „Naszego Źycia“  
lub na ręce naszych przedstawicieli 
i kolporterów.

W  KAŻDYM  DO M U POLSKIM —  
ŁA D N Y  K ALENDAR Z POLSKI 

„NASZEGO ŻYCIA*!
Polscy robotnicy rolni! Dla Was 

kalendarz ten będzie zawierał spec
jalny dział Waszym sprawom po
święcony.
Cena kalendarza: L» 1,— , z przesyłką —  

Ls 1,20.
Prenumeratorzy „Naszego życia" zamawia
jący kalendarz za pośrednictwem Admini

stracji pisma nie płacą za przesyłkę.

Humor amerykański
Bob postanowił ożenić się z Betty. Ich wspólny 

znajomy Toni zwraca się do Boba:
—  Powiedz mi, Bob, czy ty naprawdę kochasz 

Betty?
—  Nie jestem pewien, ale przecież to na raizie 

nic nie będzie kosztowało: mój ojciec jest pasto
rem!

—  A ty, Betty, czy jesteś pewna swej miłości 
do Boba?

• —• Niezupełnie, ale przecież nic nie ryzykuję: 
mój ojciec jest adwokatem.

» * * *
—  Powiem panu tylko jedno, master Hopkins, 

dzięki kobiecie stałem się milionerem!
A  czym pan był przed tym?
—  Miliarderem !

*  *  *
Rozmowa między przyjaciółkami:
—  Ja, moja droga, patrzę juz tylko w przy

szłość...
—  Nie dziwię ci się kochana... Z twoją prze

szłością...

-— Mój drogi, na^za przyjaźń trwa już dziewięć 
lat... Czy nie sądzisz, że już czas zostać mężem i 
żoną?

—- Owszem, ale kto nas zechce?

—  Mój narzeczony i ja mamy razem pięćdzie
siąt lat....

—  Co? I  za takiego smarkacza chcesz wyjść 
za mąż?

Z więzienia zbiegł więzień. Strażnik więzienny 
stoi przed dyrektorem, który prowadzi śledztwo.

—  Jak się to mogło stać, że uciekł?
—  Miał moje klucze.
—  Jàk fco? Ukradł je wam?
—  Nie. Wygrał ode mnie w karty.

—  Przepraszam panienkę najmocniej. Czy to 
panienka nie jest tą samą osobą, którą miałem 
szczęście pocałować wczoraj wieczorem w Cielęt- 
ndku?

. —  0  której godzinie ?

— Co oskarżony panu powiedział?
—  Powiedział, że on ukradł to auto.
—  Jak to on? Czy mówił w trzeciej osobie?
—- Nie. Byliśmy tylko we dwójkę...
—  Zaraz. Zdaje md się, że świadek mnie nie 

rozumie. Czy powiedział wyraźnie: „Ja ukradłem
auto"?

—  Nie, o panu sędzi w ogóle nie było mowy

• —  Zwracam pani uwagę, że, jako siostra o- 
skarżonego, może pani odmówić odpowiedzi... Ile 
pani ma lat?

—  Odmawiam odpowiedzi.

Humor w poKtyce
Ani Francja, ani Anglią ni« «amJer„  lu  

•ię o  całość Czecho-Słowacji,
Źle, gdy się zbyt serio bierze 
pomoc —  daną na papierze!

Polaka nie kandyduje na niełtał* m].;.,» 
W Radzie Ligi Narodów.

Bujda na resorach jest ta cała Liga 
więc z takiego miejsca lepiej się wymigać!

A NIE MÓWIŁEM...
Farę dni temu,
Przy kawie czarnej, 
Temat wojenny 
Był popularny..,

Że będzie wojna, 
Długa i krwawa 
O tym mówiła 
Cała Warszawa.

Każdy emeryt, A  dzisiaj każdy
Każda kucharka —■> Mówi spokojny:
Głosiła sądy —  „A  nie mówiłem •—
Godne Bismarka. Nie będzie wojny?"

( „ K u r i e r  W a r s z a w s k i 0}

MARZENIE
Szef G. P. U., Jeżów, czyta w podręcznika 

geografii o wielkim murze chińskim.
—  Och —  wzdycha czerwony mąż stanu —  co 

za wspaniałej egzekucji możnaby dokonać pod ta
kim mur-em. (A. B. C.)

ULTIMATUM
Żona wraca do domu. Zastaje męża dziwnie za

kłopotanego.
—  Co takiego? —  pyta.
■— Ultimatum —  mówi mąż,
—  Jalkto, Polska?
—  Nie... egzekutor podatkowy.

(Z  p r a s y  f r a n c u s k i e j )

KOSZTOWNA SZOPA 
Europa przeżywała 
chwilę dramatyczną, 
a Liga Narodów grała 
wciąż rolę komiczną!

I  naprawdę dzisiaj nie wie 
v cała Europa,

po co jeszcze jest w Genewie 
ta kosztowna szopa?

( G o n i e c  W a r s z a w s k i )  
ZIEM IA OBIECANA 

Nie wiem, kto ponosi winę —
Nie wiem czyje są to gaffy:
Zamiast jechać wprost do Jaffy, —
Z Polski robią —  Palestynę.

W  LIDZE NARODÓW
Delegat I.: —  Ostrzegam panów, że na zega

rze dziejowym wkrótce wybije godzina dwuna
sta!!...

Delegat II.l —  W takim razie już czas iść na 
obiadek...

JAK PIES Z KOTEM 
Polak —  Węgier dwa bratamld,
Czech i  Niemiec —  dwa brytanki,
Francja, Anglia —  dwie kochanki,
Włoch i Niemiec —  bomby, tanki.
I  choć wspólne widać osie.
Te narody stale drą się.
Mówią pokój, wojna potem —
I  tak żyją, jak pies z kotem.

DLACZEGO
*•— Słuchaj, dlaczego decyzję w sprawie Sude

tów odłożono do pierwszego?
—  No, przecież przed pierwszym nikt nie ma 

pieniędzy na wojnę...
*  *  #

—  Śląsk Cieszyński będzie nasz!
—  Myśli pam?
—  Jestem najzupełniej pewny. Zdobyliśmy pu* 

har Gordon Reneta, zdobędziemy i... Kordon Be* 
nesza. ( W r ó b l e  na dachu)

— Zawiadamiam JWPanów, że nowo
ści sezonowe już są do obejrzenia. 
Jesienne kroje warszawskie. 

Wykwitne krawiectwo męskie.

J .  T a r  w i d
Ryga, Rainia bulw. 2f— 11 (wejście * 

ul. Arrhitektu) tel. 24.694.
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